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Wielkie zwycięstwo Socjalistów we Francji
Nowy parlament ma większość lewicową. Próba oceny ogólnej

W czorajsze depesze przyniosły  ; 
nam  z F ran c ji radosną wieść —  o j  
wielkiem zwycięstwie socjalistów  j 
francuskich; 129 M A N D A T Ó W  zdo­
byli nasi tow arzysze francuscy. Jeśli j 
porów nam y tę cyfrę z cyfrą wyborów i 
poprzednich (100), otrzym am y wzrost 
o 30 m andatów , czyli o 30%, o blisko i 
jedną trzecią  część. Nawet, jeśli bę­
dziemy porów nyw ali z cy frą  m anda­
tów z końca kadencji, po szeregu po ­
m yślnych dla socjalizm u wyborów 
uzupełniających, otrzym am y przyrost 
około 20 m andatów .

Nie pom ogły więc rachuby (także 
w Polsce), że zwycięstwo Hitlera 
p rzy  w yborach pruskich  w płynie ko- | 
rzystnie dla prawicy francuskiej na , 
wybory. Nie spraw dziły  się także o- 
sta tn ie  przypuszczenia —  po zam or­
dowaniu prezyden ta  Doumera — że 
m oże ten m ord przyczyni się do wzmo 
cnienia praw icy, skupiając ludność 
p rzy  p a rtja ch  „porządku i „um iar­
kow ania" oraz nienaw iści do Rosji 
Sowieckiej. Nie pomogło nic.

Samo zwycięstwo socjalistów  nie 
m iałoby bezpośrednio tego wielkiego 
znaczenia, gdyby nie łączyło się ze 
zw ycięstw em  całej lewicy. Ogromny 
bowiem sukces odnieśli także radyka- 
li różnych odcieni (do 200 m anda­
tów) . I w ten sposób pow stała nowa 
większość  — radykalno - socjalisty­
czna!

J e s t  to fakt olbrzymiego wprost 
znaczenia , jeśli zważyć, iż F ran c ja  
trzym a faktycznie w swem ręku hege­
monię w Europie, polityczną i gospo­
darczą. Nie przesądzam y kw estji, ja ­
ki będzie p rzyszły  R ząd: czy ra d y ­
kalno  - socjalistyczny, czy też ra d y ­
kalny  (wraz z drobnemi grupam i) 
p rzy  poparciu  socjalistów. Nie jest 
w ykluczona naw et inna. bardziej p ra ­
wicowa kom binacja (Herriot - Tar- 
dieu). W  każdym  jednak razie 
wstrząs  jest wielki. W każdej chwili 
radykali, jako p a r tja  główna, mogą 
przechylić się ku socjalistom  i mieć 
lewicową większość.

Z asyłając serdeczne życzenia to ­
w arzyszom  francuskim , pozdraw iam y 
zarazem  nową silną frakcję p a r la ­
m entarną z tow. Blumem  na czele. 
Cieszym y się bardzo, że w wyborach 
ścisłych p rzeszed ł s tary  tow. Bracke, 
niezm ordow any działacz i p isarz - 
m arksista. Ubolewam y natom iast 
w raz z t.t. francuskim i, że zbraknie 
tow. P au la Faura, długoletniego se­
k re ta rza  partji, k tóry  po ciężkiej 
walce pad ł w okręgu Creusot na sku­
tek niesłychanego tero ru  firmy Schnei 
der; opisywaliśm y tę walkę w Robo­
t n i k u *.

W spaniałe zwycięstwo! Znaczenie 
tego zwycięstwa ujaw ni się n iew ąt­
pliw ie na różnych terenach, w ro z­
m aitych dziedzinach. N a razie p od­
kreślim y trzy  momenty.

Pierwszy  — 1° stosunki m iędzy­
narodowe. J e s t p raw dą, że przez czas 
dłuższy Briand  prow adził politykę w 

^ u c h u  lewicy — pokojow ą i pacyfi- 
kacyjną. Później uległa ona pewnym 
zmąceniom (Laval). A le naw et Briand  
nie m iał za sobą lewicowej w iększo­
ści. Był tedy  skrępow any w wielu 
kw est jach.

Że polityka zagraniczna F ran c ji u- 
legnie pewnym  zmianom rzecz 
wielce praw dopodobna. Tak np. fan ­
tastyczne p lany  interw encjonistyczne 
w Rosji (o ile zresztą  byłv  poważnie 
układane) p ó jd ą  w k ą t.  W obec N ie­
m iec polityka będzie ostrożna i spo­

kojna —  o ile Hitler na to pozwoli 
swoim postępowaniem ... W iększy ak ­
cent postaw i się na  kw estji rozbro je­
nia. I tak  dalej. Dużo zresztą  będzie 
zależało od tego, jaka mianowicie 
kom binacja rządow a dojdzie do sku­
tku.

Tu musimy dotknąć zawiłego zaga­
dnienia t. zw. „rewizjonizm u" — w 
sensie rew izji granic i traktatów . 
F ran c ja  ze swoim system em  politycz­
nym (Polska, M ała Ententa) jest an- 
tyrewizjonistyczna.  P rzeciw staw ia się 
jej w Europie „blok" rewizjonistycz­
ny  państw , uw ażających się za po ­
krzyw dzone przez T rak ta ty : Niemiec, 
W łoch, W ęgier i t. p. T aka jest sytua

cja w ogólnłkowem ujęciu. Tu staje 
kw estja Polski— we Francji. Nie jest 
tajem nicą, że „sanacyjna" Polska nie 
cieszy się we F ran c ji popularnością; 
głosy , ,Volonte‘ i „Republique“ za 
zerwaniem  sojuszu z Polską, były cy­
towane w Sejm ie polskim. Brześć  o- 
degrał swoją fa ta ln ą  rolę. Cytowałem  
na procesie brzeskim  głosy prasy  
francuskiej, bardzo  krytyczne w sto­
sunku do Polski dzisiejszej. Z resztą 
bynajm niej nie tylko lewicowe! („De- 
bats").

Co o m etodach dyktatorskich  myśli 
socjalizm  francuski — wiadomo. W y­
starczy przeczytać ostatn ią książkę 
Bluma  p. t. „Zagadnienia P o k o j u w

której au tor proponuje, aby państw a 
dem okratyczne zorganizow ały „ Kor­
don Sanitarny“ dokoła państw  dyk­
tatorskich. A i o zagranicznej p o lity ­
ce „sanacji" są tam  ciekaw e ustępy.

Nie możemy tu bawić się w prog­
nozy i szczegóły. Rzecz jednak jest 
jasna, i e  zwycięstwo lewicy  we F ra n ­
cji pociąga za  sobą konsekw encje w 
polityce zagranicznej. I w szczegól­
ności P olska — dopóki trw a „sana­
c ja ” s ta je  przed pow ażnem i trudnoś­
ciami. W rócim y jeszcze do tej kw e­
stji.

Drugi ważny moment zwycięstwa 
— to w pływ  na ruch socjalistyczny. 
M iędzynarodowy Socjalizm  znajduje

Ostateczne cyfry
Po wyborach francuskich

N ow a Izba D epu tow anych  F rancji 
p rze d staw ia  się w ięc — w edług danych 
o sta teczn y ch  —  n astęp u jąco  (cyfry w 
n aw iasach  oznaczają s tan  rzeczy  z r.
1928):

1) konserw atyści — 5 (8);
2) prawica (Marin) — 76 (90);
3) grupa praw icow a Mandela — 28

(26);
4) grupa Tardieu —  72 (101);
5) demokraci chrześcijańscy— 16 (19).
6) grupy umiarkowane radykalne

(Franklin - Bouillon) — 61 (90);
7) radykali społeczn i (Herriot) — 156

(109);
8) republikani społeczni (Painleve)—

36 (32);
9) socjaliści — 129 (112);
10) komuniści n iezależni (zbuntowani 

przeciwko „Kominternowi") —  11 (5);
11) komuniści „oficjalni11 —  12 (10).

***
Cała prasa francuska stwierdza bez­

sporny fakt zw ycięstw a lew icy. To sa­

mo ośw iadcza i p rasa  angielska. K onse­
kw encje po lityczne są n iew ątp liw e, 

D zisiaj n as tąp ią  w ybory now ego p re ­
zy d en ta  R epub lik i; gab ine t Tardieu po­
da się niezw łocznie po  o b io rze  głow y 
P ań stw a  do dymisji i o trzym a p raw d o ­
podobnie po lecen ie  u rzędow an ia  dalsze 
go aż do chw ili u tw o rzen ia  się now ego 
Rządu. M isję jego tw o rzen ia  o trzym a 
napew no  Herriot.

P. Bartel znowu w Warszawie
Trzecia „Konferencja premierów". Czy p. Bartel będzie premierem?

W czoraj zw ołano  w  dość gw ałtow - 
: nym pośp iechu  trze c ią  z kolei

„konferencję prem jerów11;
| p. P re zy d e n t R zeczypospolite j pow rócił 

p rędzej, niż się spodziew ano, z W isły; 
p. Bartla zap roszono  te lefon iczn ie ze 

, Lw ow a. W konferencji uczestn iczy ł, 
tak  samo. jak  poprzednio , pp. Bartel, 
Prystor, Świtalski i S ław ek; p marsz.

| P iłsudski by ł nieobecny.
W edług  k rążących  pogłosek plany p.

; Bartla m iałv  u zyskać ap ro b a tę  p 
m arsz. Piłsudskiego, w obec czego p. 
Bartel otrzym ałby  w niedługim  czasie, 
m oże n aw e t bard zo  p ręd k o  misję utw o­

rzenia nowego Rządu.
„K oła sanacyjne" (te, k tó re  dzisiaj 

stoją u steru)
przeczą

tym pogłoskom , ośw iadczając, że cho­
dzi p o p ro stu  o ,zw ykłą" konferencję 
prem jerów , P ow stałoby  w  tym  o sta t- 
n ’m w ypadku  py tan ie, poco się ta k ie  
konferencje  odbyw ają, jeżeli...

nic w  nicizem nie zm ieniają.
*

O we plany  p. prof. Baitla polegałyby 
—  w edług tych sam ych pogłosek  —  na 
pew nej określonej koncepcji państwo­
wej polityki gospodarczej i na ponow­

nych wyborach do Sejmu i do Senatu,
— w yborach  uczciwych.

*  **
Notujem y k rążące  w ersie z obo­

w iązku dziennikarskiego. K orzysta­
my zarazem  ze sposobności, by  pod­
kreślić, że ew entualny

g a b in e t p. B artla , 
gdyby isto tn ie doszedł do skutku, 
nie byłby, rzecz oczyw ista,

żad n ym  ro zw ią za n iem  
polskiej sytuacji politycznej; do­
św iadczenia r. 1930 i p aru  la t po ­
przednich  m ówią sam e za siebie w 
sposób w ystarczająco jasny.

Drożyzna rośnie...
Władze państwowe winny wkroczyć natychmiast

Dopiero w  sobotę w  art. „M ieszkań­
com stolicy zagraża głód11 podkreśliliś­
my że skutkiem  OSZUKAŃCZEJ SPE­
KULACJI handlarzy ceny  m ięsa w  War 
sza w ie podskoczyły  w stopniu absolut­
nie niczem  nie usprawiedliw ionym  —  
zwracam y się do w ładz z w ezwaniem  by 
przeciw  spekulantom  w ystąpiły z CA­
ŁĄ SUROWOŚCIĄ, gdyż inaczej nieza- 
mcżr.a ludność stoim y narażoną będzie 
POPROSTU NA GŁÓD, nie mogąc ku­
pow ać za drogiej da niej żyw n ości.

Rezolucje nanze potw ierdzone zostały  
przez inne organy, naw et , snnacyjne".

Krakowski , I.K.C." p isze 0  tem w 
korespondencji z W arszawy:

Z notowań cen żywca w ośrodkach ho­
dowli (Lubelskie, Poznańskie i Kresy 
wschodnie) wynika, że cena żywej wagi 
wołu waha się od (tP do 80 groszy, cieiląt 
od 50 do 60 groszy, a świń dochodzi do 
1 zł. 20 gr. Niezrozumiałem się zatem wy 
daje, dlaczego hurtownicy i komisjonerzy 
mięsa w Warszawie żądają od giełdy mię 
snei notowań do 50 prec. wyższych od 
tych cen i przyczyniają się w ten sposób 
do śrubowania detalicznych cen mięsa. 
Wspomniane bowiem 50 proc. stanowczo

przekracza koszty transportu i godziwy 
zarobek.
R ów nież pisma w arszaw skie potw ier­

dzają to samo,,,
W zywam y w ładze by niezw łocznie  

w kroczyły z całą energją, poddały oszu  
kańcze „kalkulacje" hardlarzy ścisłej 
rewizji i zm usiły ich DO NATYCH­
M IASTOW EJ ODPOWIEDNIEJ OB­
NIŻKI MIĘSA ? TŁUSZCZU.

W  obliczu zagrażającego ludności gło  
du niem a się chyba co  namyślać!..,

K.

Na sir. 2: Kto bądzie prezydentem Francji?

się naogół raczej w defensywie — na 
skutek kryzysu i fali faszystow skiej. 
Zwłaszcza zagadnienie h itleryzm u i 
ustąpienie angielskiego R ządu  robot­
niczego -wpłynęły ujem nie na  ro z­
m ach całości ruchu. Zwycięstwo fran 
cu-skie jest w yrazem  dalszego, mimo 
w szystk ie  trudności, zwycięskiego po­
chodu socjalistycznego.

Zarazem  to zwycięstwo jest z w y ­
cięstwem demokracji, jako metody.
O tem  też nie zapom inajm y.

C iekawy arty k u ł wyborom francus­
kim  poświęca tow. Deat w ostatnim  
zeszycie „Revue des Vivants“. A rty ­
ku ł dlatego ciekawy, że au to r p. t.
„Jeśli  socjaliści dojdą do władzy"...  
analizu je  przedw yborczy program  
francuskiego Socjalizm u, dzieląc go 
na  6 części: 1) w alka o pokój (roz­
brojenie, m iędzynarodow a organiza­
cja  polityczna i g ospodarcza); 2) wal 
ka z niepew nością p racy  (40 godzin­
ny tydzień, ubezpieczenie przeciw ko 
ryzyku ro lnem u); 3) w alka z an a rch ją  
produkcji (uspołecznienie kopalń , u- 
bezpieczeń i t. p . ) ; 4) w alka ze spe­
k u lac ją  (ochrona oszczędności, kon­
tro la  banków ); 5) w alka z ignoran­
cją  (jednolitość sta tu tu  w ychowania 
n aro d u  i t. p . ) ; 6) w alka z nierów no­
ścią po lityczną (przedstaw icielstw o 
proporcjonalne, głosowanie kob iet). 
C iekawa jest analiza (przez t. Deata)  
gospodarczych planów  socjalistów ; 
podkreśla  konieczność obrony waluty.  
Ten ca ły  wyborczy program , p rz ed ­
staw iony przez t. Deata, jest zw yczaj­
nym program em  socjalistycznym , o- 
party m  na dem okracji, i ten w łaśnie 
program  zwyciężył!

Niechże sobie nasza „rodzim a re ak ­
cja" praw i dalej na tem at „kryzysu 
w Socjalizm ie".

W reszcie trzeci moment  w ażny w 
tych wyborach —  to klęska komuni­
stów. K lęska i rozkład.

Pam iętajm y przedew szystkiem , że 
te 10 czy 11 zdobytych m andatów  za ­
w dzięczają komuniści —  socjalistom! 
Tym  sam ym  socjalistom , w alka z któ 
rym i była niem al głównem hasłem  wy 
borczem  kom unistów W szak  kom uni­
ści postanow ili p rzy  drugiem  głosowa 
niu u trzym ać swych kandydatów  
chociażby m iał upaść socjalista, a 
p rze jść  reakcjonista. Socjaliści jed ­
nak  w wielu m iejscowościach p o sta ­
nowili głosować na kom unistów 
tam  — gdzie groziło zw ycięstwo re ak ­
cjonisty. Sam a fed erac ja  Sekwany 
postanow iła w łaśnie tak głosować w 
12 wypadkach! T ak  więc kom uniści 
u ra tow ali się dzięki znienawidzonym  
„socjal - zdrajcom "!

Pozatem  rozkład  niem al kom plet­
ny! A  jeszcze p rzed  10 la ty  komunizm 
we F ran c ji był siłą. Zdem askow anie 
sek re tarza  p a r tji  (Sem arda),  jako 
prow okatora, zdem oralizow ało p artję . 
Obecnie w ybrano ca ły  szereg zdecy­
dowanych „heretyków " kom unistycz­
nych, k tórzy z „K om internem " nie 
chcą mieć nic wspólnego. N atom iast 
wódz p a r tji  Cachin nie został w y­
brany.

Takie są rezu lta ty  wyborów. W i­
dzimy, że s ą  znaczne. D la pokoju  
światowego są korzystne. D la Socja­
lizmu  m iędzynarodow ego są  zw ycię­
skie. D la dzieła demokracji  p o ży te ­
czne. D la kom unizm u  druzgocące.

N atom iast w ym agają od Polski sku 
| pienia sił na gruncie demokracji.
[ Kazim ierz Czapiński.
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[ Albert Thomas j
A lb e r t  T H O M A S  b y ł  jedn ą  z naj­

w yb i tn ie jszych  postaci i św iata  socja­
l is tyczn eg o , i Francji, jako  narodu;  
cz łow iek  o n iesp o ży te j  energji, o w ie­
d z y  wrącz kolosalnej i o n a d z w y c z a j ­
nej um iejętności orjentowania się w  
n a jzaw ilszych  stosunkach innych kra­
jów ,  —  umiał p racow ać , kochał p ra ­
cę n a d ew szys tk o ,  ż y ł  bez  p r z e r w y  
życ iem  tak  w y tę żo n y m , jak  mało kto  
ze  w spó łczesnych .

S tw o r z y ł  w łaśc iw ie  M ięd zyn a ro d o ­
w e  Biuro P racy , k ierow ał nim od  sa­
m ego począ tku , b y ł  jego sercem  i 
m ózgiem ; ale  tra k tow a ł za w sze  sw o­
ją  p o zy c ję  w  G enew ie  jako  rod za j  
„okresu prze jśc iow ego" ; oczek iw ał  
chwili p rzem yś la n e j  p r z e z  siebie do  
końca, g d y  problem  R E A L IZ A C J I  
S O C J A L IZ M U  stanie na porządku  
dziennym , jako  Z A D A N I E  P R A K ­
T Y C Z N E  św ia d o m e j , konsekw en tne j  
p o li tyk i  pań s tw o w e j:  ową rea lizację  
p o jm o w a ł w  sensie okresu d z ie jo w e ­
go, obliczonego na parę pokoleń; na­
le ża ł  do s tanow czych  zw olenn ików  
koalicji soc ja lis tów  z radyka łam i  
sp o łeczn ym i w e  Francji, u w aża jąc  u- 
dz ia ł  soc ja lis tów  w  „kartelu le w ic y " 
za  warunek n iezbędn y  d la  uporząd ­
kowania s tosunków m ięd zyn a ro d o ­
w ych, utrwalenia pokoju  i p o w s tr z y ­
mania fali fa szys to w sk ie j ,  bez  czego  
znow uż niepodobna m yśleć  o sy s te m a ­
ty c z n e j  i k ierow anej p lanow o p r z e ­
budowie społeczno - g o sp o d a rcze j . 
T H O M A S  s ta ł  w ięc  P O L IT Y C Z N IE  
na pra w icy  francuskiego ruchu soc ja ­
l is tycznego , naogól niechętnego koa­
licji, chociaż nie odrzucającego  j e j  w  
zasadzie .  M iew a ł  n aw et konflik ty  i z  
p a r t ją  francuską i z  M ięd zyn a ro d ó w ­
ką z pow o d u  paru nieostrożnych p r ze ­
mówień. K on f l ik ty  te umiał za w sze  
załagodzić .

P O L S K A  P A R T J A  S O C J A L I ­
S T Y C Z N A  m iała  w  nim szczerego  i 
oddanego p rzy jac ie la ,  gotowego do  
pom ocy  w  trudnych chwilach. C a ły  
obóz robo tn iczy  na świecie  poniósł ze  
śmiercią T H O M A S  ciężką  stratę, 
s tra tę  n iepow etow aną w obec  zupełnie  
w y ją tk o w y c h  zdolności i zupełn ie  w y ­
ją tk o w e j  energji Zmarłego.

S. K.

Kondolencje
Komisja Centralna Związków Zawo­

dowych wysłała następującą depeszę do
M iędzynarodow ego Biura Pracy:

Głęboko przejęci nagłym zgonem Al­
berta Thomas, jednego z największych bo 
jowników w walce o prawa robotnicze, 
w imieniu Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych w Polsce, przesyłamy wyra­
zy szczerego współczucia.

Kwapiński, Żuławski.
j?e ^

*

Depeszę kondolencyjną w ysłał rów ­
nież Centralny Komitet W ykonawczy 
P. P. S.

W yjazd misji francuskich
W ub. tygodniu wyjechała z W arsza­

wy wojskowa misja francuska. Spodzie­
wany jest wyjazd również francuskiej 
misji handlowej.

Odrzucenie protestu 
wyborczego

z okręgu Ciechanów
W Sądzie Najwyższym rozpatrywany 

był p ro test listy Nr. 7 przeciwko wybo 
rom do sejmu w okręgu Ciechanów.

Sąd Najwyższy oddalił ten protest, ja
ko spóźniony.

Nadużycia
w  firmie I. K. Poznański

W oddziale w arszaw skim  firmy I. K. 
Poznański, popełnione zostały naduży­
cia na sumę pół miljoma złotych. 

K ierow nik oddziału Grzcw został za­
wieszony w czynnościach.

f t s i ą ż K a  
cow. Adama Próchnika

N akładem  M agistratu m. Łodzi w y­
szła książka tow. Adam a Próchnika p. 
tyt.

Bunt łódzki w r. 1892.
J e s t  to  szczegółowa, źródłow a i do- 

Kładna monografja o w ielkim  masowym 
ruchu pro le tarja tu  łódzkiego w r. 1892, 
o ruchu, który  zaw ażył tak  potężnie i 
na dziejach Socjalizmu polsikiego, i na 
dziejach późniejszych całej polskiej kia 
sy robotniczej.

K siążka tow. Próchnika, w ydana bar­
dzo ładnie, zinaleść się pow inna w rę ­
kach wszystkich, kogo interesuje p rze­
szłość, a więc i teraźniejszość po lsk ie­
go ruchu robotniczego.

Kto będzie prezydentem Republiki Francuskiej?
Francuskie Zgromadzenie Narodowe 

zbiera się dzisiaj celem obioru prezy­
denta. Trzeba pamiętać, że wybierać 
go będą

posłowie kadencji poprzedniej, 
a nie nowowybrani. Prawica i prawe 
centrum popierają kandydaturę A. Le- 
bruna, prezesa Senatu; z ramienia całej 
lewicy kandydować będzie, jak się

Lebrun i Painieve
zdaje

Painieve,
republikanin socjalny.

Prasa lewicowa ostro atakuje kandy­
daturę Lebruna, twierdząc, że wybór 
jego byłby wyzwaniem, rzuconem woli 
narodu, ujawnionej w dniach 1 i 8 maja.

*
*  *

Ministrowie gabinetu Tardieu wole­
liby, żeby nowy prezydent zwolnił ich

j odrązu z zajmowanych stanowisk; jed- 
i nakże sam Tardieu oświadczył, że go- 
j tów jest do dnia 1 czerwca, t. j. do dnia 
i zebrania się nowego parlamentu, urzę­

dować, ale tylko dla załatwiania spraw 
bieżących.

i Nowy Rząd będzie więc utworzony 
j  dopiero w pierwszych tygodniach czer- 
j wca.

Rozpacz jako ostatnia deska ratunku
Na marginesie projektu inflacji w Stanach Zjednoczonych

C zyteln icy  nasi, w ied zą  już o u- 
chw ale kongresu (sejmu) Stanów  
Z jednoczonych w  spraw ie inflacji. 
U ch w ała  ta za leca  przyw rócenie si- 
ł y  kupna dolara w edług indeksu cen  
hurtow ych z lat 1921 —  29. Po tym  
okresie  cen y  zaczę ły  gw ałtow nie  
spadać i s iłą  rzeczy  siła  nabyw cza  
dolara pow ażn ie  w zrosła. Dzisiaj za 
i dolara m ożna nabyć o ok. 35% w ię ­
cej tow arów , niż w latach 1921— 29.

O tóż kongres am erykański w padł 
na pom ysł, że  w ystarczy  ..zreduko­
w a ć” s iłę  kupna dolara, aby p rze­
zw y cięży ć  kryzys, to znaczy: w y ­
starczy  p ow ięk szyć  liczbę bankno­
tów , by ożyw ić  gospodarstw o, po­
w ięk szyć konsum eję i w rócić do 
stanu ,.prosperity” (dobrobytu).

J estto . rzecz  jasna, w yb ieg  rozpa­
czy. Inflacja w y w o ła ła b y  na g ie ł­
dach zagranicznych dziką sp ek u la­
cję, z łoto  am erykańskie od p ły w a ło ­
by m asow o do Europy, gdzie w yzby- 
w anoby się  dolara; a także w  Stanach  
Z jednoczonych zap an ow ałab y pani­
ka, k tóraby p od erw ała  system  kre­
d ytow y państw a.

P ow ażn i ekonom iści europejscy  
zachodzili w  g łow ę, skąd się w zięła  
ta dziw aczna uchw ała kongresu a- 
m erykańsk iego. W sk azyw an o prze- 
dew szystk iem  na to, że  uchw ała la  
nie ma p rzec ież  żadnych szans przej­
ścia, gdyż ani Sen at jej nie za tw ier­
dzi, ani prezydent H oover na nią się  
nie zgodzi. H oover, istotn ie , natych­
m iast po pow zięciu  u ch w ały  przez  
kongres w yp ow ied zia ł się  k ategory­
cznie przeciw  niej. Sen at zaś 1-go 
czerw ca  idzie na ferje i do tego cza­
su n aw et nie rozpatrzy uchw ały  Kon 
gresu.

Zw racano też  uw agę, że uchw alę  
tę zredagow ano w  form ie tak n iep o­
w ażnej i niechlujnej, iż autorzy jej 
chyba z góry liczyli na to, że nie sta­
nie się  praw em .

Znany n iem iecki ekonom ista  so ­
cja listyczny Jerzy  D eck er u ch w ałę  
kongresu traktuje, jako środek agi­
tacji przedw yborczej, a lbow iem  w  
r. b. odbyw ają się w yb ory p rezy ­
denta. Ze w zględu na to, że S tary  
Z jednoczone przeżyw ają ciężk i, n ie­
znany dotąd kryzys gospodarczy, 
dem okraci, którzy po wojnie nie 
m ieli jeszcze sw ojego prezydenta, 
spodziew ają sie  zw ycięstw a . A le  z 
jakiem i w ystąp ić  hasłam i? Istotnie: 
dem okraci, zw łaszcza  gdy idzie o 
program  gospodarczy, niczem  pra­
w ie  nie różnią się  od republikanów , 
m oże jedynie w  spraw ie prohibicji (i 
to nie w  ca łei pełni). W padli oni t e ­
dy na pom ysł, by przy pom ocy de- 
m agogicznych haseł, n ie m ających  
szans pow odzenia, zaskarbić sobie  
w zględ y  w yborców , a jednocześn ie  
p ostaw ić  republikanów  w  trudne 
p o łożen ie .

T akiem  w łaśn ie  hasłem  m iała być 
inflacja, dzięki której m iljony farm e­
rów  i drobnych p rzem ysłow ców  ugi­
nających się  pod cieżarem  długów  
i podatków , od ech n ęłab y  z ulgą. D e ­
m okraci liczy li na to„ że republika­
n ie bedą głosow ali przeciw  w n iosk o­
w i inflacji, a le  przeliczyli s ię . R epu­
blikanie, przejrzaw szy dem agogicz­
ny m anew r dem okratów , rów nież  
g łosow ali za inflacją, za którą w y p o ­
w ied zia ła  się  przytłaczająca ilość  
g łosów  kongresu.

Tem  nie mniej dem okraci uzyskali 
tyle, że  H oover, prezydent republi­

kański, w ystąp ił przeciw  inflacji, a 
to in  ̂ da p ierw szorzędny atut w 
w alce p rzeciw  republikanom .

A rgum entom  D eckera nie można 
odm ów ić słuszności. W iadom o, że  
w Stanach Zjednoczonych p rezy ­
dent odgryw a decydującą rolę i że  
każda z obu partji burżuazyjnych  
w szystk ie  sw e w ysiłk i w ytęża  na 
to, by przeprow adzić sw ojego kan­
dydata. O becnie, w  chw ili istotn ie  
„osobM wei” dla Stanów  Z jednoczo­
nych, w alka o prezydenta nabiera 
siłą  rzeczy  w ięk szego  znaczenia.

Z  drugiej w szakże strony trze ­
ba zaznaczyć, że sam e w ybory ore- 
zydenta nie tłom acza  jeszcze  ca łk o ­
w icie  postępow ania  kongresu, a lbo­
w iem  jego uchw ała „inflacyjna” 
kom prom ituje w  najw yższym  sto ­
pniu sam kongres, jako przedstaw i­
cie lstw o  narodu.

P ozostaje jedno tylko w ytłum a­
czen ie- kryzys gospodarczy w  S ta­
nach Zjednoczonych osiągnął taki 
stopień, że odpow iedzialn i k ierow ­
n icy gospodarki kraju stracili zu p eł­
nie orjentację i staw iają  w szystk o  
na kartę hazardu. P on iew aż k lęska  
gospodarcza w iąże się z deflacją  
w aluty, a nuż —  inflacja stan ie się  
ratunkiem ? I to  przerzucanie się  z 
jednego nienorm alnego stanu, jakim  
jest deflacja, do drugiego nienorm al­
nego stanu, jakim jest inflacja —  
św iadczy  najwym owniej o całej b ez­
nadziejności gospodarki k ap ita listy­
cznej, o całej bezradności, w  jakiej 
znajdują się asy  i p o ten ta ty  przodu­
jącego św iatu kapitału am erykań­
skiego.

Powstanie w Mandżurii
Gen. Ma przeszedł do ofensywy

Gen. Ma, szef Rządu rewolucyjnego, . w północnej Mandżurji, | dżurskim pod Sugna o 75 kilometrów na
który powstał niedawno, jak pisaliśmy, przeszedł do ofensywy | północ od Charona.

I i zadał klęskę wojskom japońsko - man

Rewolucyjne wrzenie w Peru
Na pokładach peruwiańskich okrętów. 

„Almirante Gran” i „Bolognesi” wybu­
chła rewolta marynarzy. Załogi okrę­
tów uwięziły oficerów i wypowiedziały 
Rządowi posłuszeństwo.

Przeciwko zbuntowanym wysłał Rząd 
Peru  samoloty i torpedowce, oraz dlwic

łodzie podwodne. Załoga okrętu „AI- 
mirante Gran" poddała się bez walk', 
załoga zaś „Bologuesi” wywiesiła białą 
chorągiew po storpedowaniu okrętu.

Zbuntowani marynarze zostali in ter­
nowani i przeniesieni na ląd. Grozi im 
sąd wojenny.

W całej republice Peru ogłoszono

stan oblężenia.
Rząd aresztował przywódców rew o ­

lucyjnych. Aresztowania te wywołały 
wiclikie demonstracje protestacyjne a k a ­
demików, krwawo stłumione przez 
Rząct. Gmachy rządowe strzeżone są 
przez wojiska uzbrojone w karabiny ma 
szynowe.

Inwalidzi wojenni maja dość 6. B.
Pisaliśm y już k ilkakrotn ie o na­

strojach, panujących obecn ie  w śród  
inw alidów  w ojennych. O burzenie na 
BB. jest coraz w ięk sze . W szystk ie  
zjazdy i zebrania Zw iązku Inw alidów  
W ojenych  dają w yraz tem u oburze­
niu .

D o najbardziej znam iennych n a le ­
ży  przeb ieg  w ojew ód zk iego  zjazdu  
Z w . Inw alidów  W ojennych, od b yte­
go przed kilku dniami w  W arsza­

w ie.
P o se ł Snopczyńsk i z BB. w ogóle  

nie staw ił się na zjazd. K andydatura  
jego do W ydziału  W ojew ódzkiego  
zosta ła  utrącona z rzadką jednom yśl­
nością.

O becny był za to p o se ł K arkoszka  
z BB. na k tórego  zw aliły  się  w szy st­
k ie  zarzuty z pow odu  ustaw y in w a­
lidzkiej z dn. 12 m arca. M ów iono  
mu, m iędzy innem i, że  p osło w ie  BB.

głosują w  taki sposób, iż... akurat 
taki sam  e le k t  byłby, gdyby na fo te ­
lach p oselsk ich  um ieszczono k loce  
drzew a i t. d. i t. d. W szyscy  w yra­
żali p. K arkoszce sw oje oburzenie, 
iż g ło so w a ł za krzyw dzącą in w ali­
dów  ustaw ą!

K andydatury p. K arkoszki do W y ­
działu W ojew ódzkiego w ogóle  już 
nie w ysuw ano...

Sensacyjna afera fałszerzy pieniędzy
W związku z w ykrytą  ostatnio aferą 

fałszerzy pieniędzy (pisaliśmy o tem 
we wczorajszym „Robotniku") dowiadu­
jemy się, że „w y tw orna"  fałszywych 
pieniędzy mieściła się w fabryce wyro­

bów metalowych przy ulicy Łuckiej 86, 
należącej do A. Bromberga (Pańska 84) 

Wzwiązku z tą sprawą, zaaresztowa 
no dotychczas 60 osób.

Bromberg jest współwłaścicielem do­

mu przy ul. Pańskiej 84. Przed rokiem 
był on przodownikiem policji VI komi- 
sarjatu i został ranny w czasie rapadu  
bandyckiego.

Ha sali sadowej
Proces t. zw. P. P. S. lewicy

W  Sądzie Okręgowym rozpoczął się 
proces 22 członków tak zw. PPS lewi­
cy, oskarżonych z art. 102 o działalność 
komunistyczną. Oskarżeni aresztowani 
zostali nazajutrz po rozwiązaniu tej gru 
py przez mir.. Składkowskiego i prawie 
wszyscy brali udział w kongresie „PPS 
lewicy", który odbył się w lutym r. ub. 
Wiadomości o tem co działo się na Kon 
gresie dostarczyli przedstawiciele poli­
cji którzy z mieszkania położonego o 
piętro wyżej obserwowali Kongres 
przez dziurę w posadzce.

Akt oskarżenia zarzucił oskarżonym, 
że korzystali oni z subwencji partji ko­
munistycznej, że „PPS lewica" była sta  
le w kontakcie z nią, że Czuma, oraz 
Rozenzweig-Różycki, kierownicy partji 
„PPS lewica" stale utrzymywali łącz­
ność z przedstawicielem partji komuni­
stycznej Amsterdamem, że  Amsterdam 
przyrzekł subwencję pismii „Robociarz“ 
za umieszczanie artykułów animowych, 
dostarczanych przez Amsterdama. Sub­
wencje te miały wynosić 4 — 5 tys. mie 
sięcznie w czasie zaś wyborów osła­
wiony dzięki „podwójnej" działalności 
Czuma — (obecnie „sar.ator") otrzymał 
na akcję wyborczą 14 tys. zł. jednora­
zowo.

Na ławie oskarżonych znajdują się 
Czesław Zawistowski, Piotr Bieńkow­
ski. Józef Kramerz, Stanisław Błaszkow  
ski, Ruchla Pacanowska, Franciszek Ko 
lik, Józef Ptaszyński, Zygmunt Szwede 
i Jan  Niewiadomski.

Obronę wnoszą adw adw. Jan  Dą­
browski, Grabowski, J. Brunner, Du- 
racz, Breifer i Goldstein.

Po sprawdzeniu personal;! odczytano b. 
obszerny akt oskarżenia. Nikt z oskarżo­
nych do winy się nie przyznał.

W dniu wczoraiezym zbadano kilku świad 
ków oskarżenia.

Proces potrwa około tygodnia.
I. K.

W ażne orzeczenie Sądu 
Najwyższego

Sąd Najwyższy rozpatrywał przed dwo­
ma dniami sprawę zasadniczą, która doty­
czy odszkodowania za wypadki, mające 
miejsce przed wojną na kolejach b. zaboru 
rosyjskiego.

Wojciech Lewandowski w r. 1912 wystą­
pił przeiwko dyreikcji b. kolei Nadwiślań­
skiej o odszkodowanie za wypadek, dzięki 
któremu syn jego, Adolf, stał się kaleką. 
Wypadek óm zaszedł na skutek nieostroż­
ności kierowników pociągu towarowego.

Sąd okręgowy w Warszawie w r. 1915 
zasądził odszkodowanie od dyrekcji kolei 
w wysokości 1560 rubli.

Przed rokiem sprawę rozpatrywał sąd 
apelacyjny, który zatwierdził tamten wy­
rok przeliczając sumę odszkodowania na 
4.149 zł. 60 gr,

Ministerjum Kolei odwołało się do Sądu 
Najwyższego.

Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, iż 
Ministerjum Kolei jest odpowiedzialne za 
niedbałości popełnione na kolejach b. za­
boru rosyjskiego i wyrok sądu apelacyjne­
go zatwierdził.

W imieniu pcczkodowanego występowa­
ła adw. Róża Łukomska.

I. K.

0 sjomoc dia rodziny 
poległego w Hajnówce 

tow. W a rg e d io w sk le g o
Dn. 27 kwietnia padł na ulicach Haj­

nówki w czasie zajść z policją dwudzie- 
stotrzyletni tow. Jan WARPECKOW- 
SKI, Był on jedynym żywicielem swej 
rodziny. Pozostawił staruszkę matkę i 
dwie siostry. Brakuje im jakichkolwiek 
środków do życia.

Towarzysze! Obywatele! Nie wolno 
pozostawić rodziny poległego w walce 
o pracę i chleb towarzysza bez pomocy!

Składki przyjmuje Administracja „Ro­
botnika”, Spieszcie z pomocą.

Pokwitowania
NA DZIECI GÓRNIKÓW.

Ofiary zebrane przez Zw. Prac. Kas 
Chorych i Inst. Ubezp. Społ., oddział w 
Łodzi, Polski Zw. Zaw. Prac. Kas. Ch. 
Inst. Ubezp. Spoi. i Centr, Zw. Prac. K. 
Ch i Inst. Ubezp. Społ-

Wydział Inspekcja zł. 4.50; Dzielni­
ca Aleksandrów zł. 6.50; Dzielnica II 
A leksandrów zł. 85.50; Lab. Farm aceu­
tyczne zł. 7.90; Dziclnca II zł. 18,50; 
Dzielnica Ozorków zł. 26.40; Zakład Po 
łożniczy zł. 23.— ; Apteka w Zgierzu zł. 
9.— ; Dzielnica w Konstantynowie zl- 
2.80. Razem zł. 184 gr. 10.

Zgubiono legitymację wydaną przez 
Gimn. Państw, im. Kr. W ładysława IV 
na imię Tadeusza Borowieckiego.
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„Sprawiedliwość”
Dn. 22 lipca 1916 r. głównemi uli­

cami San - Francisco przeciągał po­
chód manifestantów militarystycz- 
nych, domagających się głośno jak  
najszerszego udziału Stanów Zjedno­
czonych w wojnie światowej. Gdy po­
chód dosięgnął wylotu Stuart - Street, 
niewiadomy sprawca rzucił bombę, 
zabijając i raniąc kilkudziesięciu de­
monstrantów. Na miejscu zbrodni ni­
kogo nie schwytano i nikt narazie nie 
umiał wskazać, w jaki sposób doko­
nano zamachu. Tak wygląda prawda 
objektywna o zdarzeniu z przed sze­
snastu lat.

A  teraz spójrzmy w oblicze Temi­
dy amerykańskiej; podziwiajmy obraz 
„sprawiedliwości“ wielkokapitalisty­
cznej republiki Nowego Świata: W
temże San-Francisco od dłuższego 
czasu solą w oku miejscowych władz 
bezpieczeństwa był działacz robotni­
czy TH OM A S  M O NEY, znany m. in. 
z wystąpień antymilitarystycznych. W  
kilka dni po wybuchu bomby na 
Stuart - Street, Money'a aresztowano; 
znalazło się na poczekaniu czterech 
,,świadków1' , co wystarczyło do sfa­
brykowania „procesu bombowego" i 
skazania Moneya na — śmierć, mimo 
iż twierdził uporczywie o swej nie­
winności. Coś tam jednak musiało być 
w tym  procesie niezupełnie w porzą­
dku, skoro „miłosierny" gubernator 
stanu Kałifornji zamienił wyrok 
śmierci na karę dożywotniego więzie­
nia.

1 oto Money zaczął odsiadywać swe 
ciężkie więzienie i — OD SIADU JE  
JE  DO DZIŚ D N IA , T. J . PRZEZ  
L A T  SZESNAŚCIE!... Przyjaciele i 
towarzysze Money a poczęli czynić 
starania o rewizję procesu natych­
miast po ukończeniu rzezi narodów. 
Zainteresowano proceęem M oneya  
niezależną opinję amerykańską, prze 
prowadzono najściślejsze dochodze­
nia w sprawie czterech „świadków", 
którzy zeznaniami swemi wsparli by­
li gmach oskarżenia. I  cóż się okaza­
ło?... Dwie panie Edean przyznały w 
końcu, przyparte do muru, że to nie 
one były na miejscu zamachu, lecz 
ich CIAŁO  A ST R A L N E  (!), i że to 
ciało astralne widziało (\)  jak Mo­
ney rzucał bombę. Trzeci świadek 
twierdził, że widział M oneya  na miej 
scu katastrofy oczyma wprawdzie 
własnemi; natomiast pewien fotograf 
dostarczył zdjęcia, na którem widnie­
je m. in. Money, obserwujący pochód 
o... dwa kilometry od miejsca, gdzie 
rzucono bombę. Zaś czwarty świadek, 
jakiś chłopiec od rzeźnika, okazał się 
przekupionym przez policję i wogóle 
nic widzieć nie mógł dla tej prostej 
przyczyny, że fatalnego dnia nie było 
go wcale w San Francisco.... W  tych 
okolicznościach nawet dziecko poję­
łoby cały bezsens i bezpodstawność 
oskarżenia, a co za tern idzie — ko­
nieczność rewizji procesu i przywró­
cenia wolności ofierze dość klasycz­
nej „pomyłki'*.

Dygnitarze amerykańscy są prze­
cież „ludźmi zasad'1, — i dla jakiegoś 
tam robotnika nie będą kompromito­
wać „nieomylności" sędziów stano­
wych, ani prestigu gubernatorów ka­
lifornijskich. Mimo iż coraz powsze­
chniejsze jest mniemanie o niewinno­
ści M oneya, mimo iż losem jego zaję  
H się nawet niektórzy uczciwi ludzie, 
nic wspólnego z ruchem robotniczym  
nie mający, —  M ONEY ZA M IE SZ­
K U JE  N A D A L CELĘ W IĘZIEN N Ą \ 
i być może mieszkać w niej będzie—  [ 
r o śmierci. Prasa burżuazyjna z ca- '■ 
ym  cynizmem pisze, że względy hu- -

Afera korupcyjna w krakowskiej dyrekcji kolejowej
Na kolejach, jak o tem często pi­

szemy, odbywają się ustawiczne re­
dukcje pracowników, ze względów 
„oszczędnościowych11. Dla „czyste­
go zysku" za każdą cenę, sztucznie 
i bezwzględnie wyciskanego z kolei, 
celem łatania tym „zyskiem" deficy­
tów w „sanacyjnym" budżecie pań­
stwowym — podkopuje się lekko­
myślnie sprawność i bezpieczeń­
stw o ruchu kolejowego, tudzież 
zw iększa i tak już silne bezrobocie  
i nędzę w kraju, setki i tysiące p ra ­
cowników i ich rodzin rzucając, do­
słownie, na pastwę losu!..

Tę redukcję masową ułatwia, na­
rzucona kolejarzom latem  1929 „pra­
gmatyka służbowa", której § 125 
(wzięty z dawnych carskich przepi­
sów) pozwala na wyrzuceni* każdej 
chwili pracownika z kolei bez poda­
wania powodu (w ciągu 10 wzgl. 15 
lat).

Najbardziej szaleje ta redukcja w 
okręgu krakowskiej dyrekcji kolejo­
wej, przyczem nie obchodzi się i bez 
„specjalnych" porachunków z kole­
jarzami, należącymi do Związku kla­
sowego ZZK.

Dopiero onegdaj donosiliśmy o 
zwolnieniu w jednym tylko w arszta­
cie kol. w Toruniu odrazu aż... 55 
pracowników, co jest już wręcz ja- 
kiemś b ezprz ykładnem barbarzyń­
stwem!

Jasna rzecz, że takie zupełnie do­
wolne i masowe wyrzucanie ludzi z

pracy, musiało wytworzyć w kolej­
nictwie atm osferę dla normalnej 
pracy zabójczą, bo ogólna niepe­
wność jutra, połączona z ustawicz­
nym lękiem o utratę miejsca!

I to właśnie stworzyło żyzny 
grunt, na którym w okręgu „energi­
cznego" dyrektora p. Bobkowskie­
go, zaczęło bujnie krzewić się... ła ­
pownictwo, gdyż znaleźli się różni 
„dobrodzieje", którzy postanowili 
obłowić się kosztem  niepewnych ju­
tra pracowników.

Dzięki czujności, z jaką ZZK., śle­
dzi te redukcje, została przecie w 
okręgu krakowskim, w stacji Jasło, 
zdemaskowana szajka, k tóra w po­
rozumieniu z nieznanymi z nazwi­
ska spólnikamj w Dyrekcji Kolejo­
wej w Krakowie, od ludzi mniaj 
świadomych wymuszała w oszukań­
czy sposób różn® wysokie sumy za 
rzekome „ratowanie" ich przed ma­
jąca nastąpić redukcją.

Szajka ta  wyszukiwała odpowie­
dniego „delikwenta", którem u do­
starczano za pośrednictwem  organu 
urzędowego, członka tej szajki, rze­
komo „urzędowe" wezwanie do sta­
wienia się na Komisję lekarską w 
Dyrekcji, celem „badania". Równo­
cześnie nawijał się pod rękę wyszu­
kanej ofierze „zbawiciel", inny czło­
nek tej szajki, k tóry  podejmował się 
„przekupić" kogoś w Dyrekcji i tą 
drogą „uratow ać" daną ofiarę przed 
redukcją.

W ten sposób od ludzi, biednych 
nie wahała się ta  szajka pobierać 
okup w gotów ce i wekslach w wy­
sokości kilkuset złotych, a naw et 
w sumach dochodzących ponad 1000 
złotych.

ZZK. po stwierdzeniu tych o- 
szustw, zebrany materjał dowodowy  
przekazał Prokuraturze Sądu Okrę­
gowego w Krakowie, celem ścigania 
w drodze karnej cynicznie żerują­
cych na nędzy ludzkiej hien.

Rodzi się obawa, że to co w ykry­
to, stanowi tylko cząstkę nadużyć, 
jakie dziś na tle tych masowych  
zwolnień się dzieje. Ludzi podobnie 
oszukanych może znaleść się więcej 
i poza Jasłem. Tylko, że zapewne 
nie w szyscy zechcą przyznać się —  
ze strachu!..

Stosunkami w okręgu krakowskim 
będziemy musieli zająć się bliżej, bo 
tego co tam się dzieje, nie spotka 
się doprawdy w  żadnej innej dyrekcji 
kolejowej.

Czy p. dyrektora Bobkowskiego  
rozmaite jego ..orace społeczne" jak 
np. „Rodzina Kolejarska" (o której 
pisaliśmy), Kolej. Przysp. Wojsk 
i t. p. absorbują tak dalece, że r»a 
jego terenie i ood jego „energiczną 
ręką" m ogło dojść aż do takiej afe­
ry?!

Spodziewamy się, że stosunkami 
dyrekcji^ krakowskiej Min. Komuni­
kacji bliżej się zainteresuje.

Os.

Przed strajkiem w przemyśle włókienniczym
Listy z Lodzi

P o  z je ź d z ie  Z w ią z k u  K la s o w e g o .  R uch  s t r a j k o w y .  „ W ó d z "  Z.Z.Z. w  Ł o d z i

rnanitarne muszą tu ustąpić, gdyż ani > 
i ; 'i r  u n /?!,0Ĵ e’ ani administracyjne

f  ć  P R Z Y Z N A Ć  DO PO  
1 J A W N E J  JU Ż P O ­

M YŁK I. Ta czerpiąca z kapitalisty­
cznych złobow prasa, z właściwą dy­
spozycyjnym  wydawnictwom nikcze- 
mnością, wydrwiwa nawet M oneya, 
że niewinnie uwięziony „ośmiela się" 
robić z siebie ofiarę i wysyła petycję  

, i listy do różnych amerykańskich do­
stojników, żądając uwolnienia. Mało 
tego: niektóre głosy amerykańskich
„demokratów" wprost nawołują do 
trzymania Money'a w więzieniu, gdyż  
w razie uwolnienia „popełni on nie­
chybnie (!? ) jakąś zbrodnię, aby ty l­
ko utrzymać się na piedestale, na któ- 
ry  wzniosła go opinja... Zdumiewają­
ce, zaiste, środki i sposoby ,,prewen­
cyjne"...

Sacco i Vanzetti mają, jak się oka- 
zrj i e, następców. Bo czyż może ist-
1̂ e<u r ° l nlków  spraw ied liw o ść
w kraju, gdzie wszystkie władze i u- 
1 zędy są tylko powolnymi wykonaw­
cami woli —  Kapitału?... Sprawą Mo­
ney a powinny się zająć międzynaro­
dowe organizacje humanitarne.

Bd.

Generalny atak przemysłowców na 
place robotników przemysłu włókienni­
czego trw a w dalszym ciągu. Rząd, 
przewidując zatargi o glębokiem podło­
żu społecznem skierował do Łodzi głó­
wnego inspektora pracy, p. Klotta, Pan 
inspektor przyjechał, wysłuchał kapi­
talistów, rozmawiał z delegacjami robo 
tników no i.. 'Odjechał. Jak ie  sprawo­
zdanie złożył Rządowi i co ten zamie­
rza uczynić? — nic jeszcze nie wiado­
mo. Podobno Min. Pracy ma wydać 
instrukcje miejscowym władzom celem 
podjęcia przez nie rokowań z obu stro­
nami. Będzie to, oczywiście, mało zna 
czące dla całej sprawy. Jeden z nich 
łódzkich małych , związeczków", który 
do życia powołała endecja, sprawę 
przedstawił następująco: „akcja przemy 
słowców, zmierzająca do pogorszenia 
warunków pracy i płacy przez wymó­
wienie umowy zbiorowej, spowodowa­
ną została warunkami sojuszu między 
, Lewiatanem” a kierowniczemi sferami 
„sanacji" jeszcze przed wyborami do o- 
becnego sejmu. Wzamian za popar­
cie materjalne i moralne „Lewiatana" 
przyrzeczono obniżyć świadczenia so­
cjalne oraz dać wolną rękę przemy­
słowcom w regulowaniu płacy i wa­
runków pracy". Endecja, od której od­
wrócił się , Lewiatan", przeszedłszy do 
„sanacji", demaskuje teraz ten sojusz.

Robotnicy muszą liczyć, naturalnie, 
przedewszystkiem na własne siły. 
Związki akcję przygotowują. Klasowy 
związek włókniarzy zwołał zjazd dele­
gatów z całej Polski celem ustalenia 
stanowiska i linjj postępowania. Zjazd 
ten odbył się w salach Rady miejskiej 
w dniu 5 maja r. b., przybyło 65 dele­
gatów, Sprawę wypowiedzenia umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym 
referował tow. pos. A. Szczerkowski. Z 
dyskusji nad referatem w której wzię­
ło udział wielu delegatów, dowiedzie­
liśmy się, że w przemyśle bielskim za­
kłady przemysłowe postanowiły już od 
9 maja r. b. obciąć zarobki robotnicze 
od 10 — 15 proc., w przemyśle biało­
stockim zarobki robotnicze mają ulec 
redukcji o 30 proc; przemysł bełcha- 
towski obniżył zarobki robotnicze od 
35 — 50 proc. Obniżka ta spotkała się 
z masowym protestem włókniarzy, któ­
rzy pobrali karty zapomogowe, nie po­
dejmując pracy.

W Łodzi natomiast firma Ejtingon, za 
powiedziała obniżkę płac o 10 proc. 
Po wyczerpującej' dyskusji przyjęto re ­
zolucje, znar.e już czytelnikom „Robot­
nika".

dowany przez kapitalistów, jak pisaliś­
my w „Robotniku11, przez niechęć do za 

i warcia umowy zbiorowej dla tego fa­
chu został obecnie zlikwidowany dzię­
ki znakomitej postawie robotników. Fa 
brykanci ustąpili j podpisali umowę 
zbiorową.

* *
*

Swój zjazd odbył także związek „Pra­
ce' oraz Chrześcijański związek włók­
niarzy, Rezolucje tyck zjazdów idą w 
kierunku uchwał związku klasowego i 
utrzymane są w mocnym tonie.

*  *
*

Strajk drukarzy fabrycznych spowo-

Częściowy strajk w przemyśle sznu- 
rowadlanyra, trwa dalej. Na odbytej u 
Inspektora Pracy konferencji związek 
był reprezentowany przez tow. Krzy-

Strajk włókniarzy
w Bełchatowie

W Bełchatowie trwa strajk włóknia­
rzy, broniących się przeciwko zamierzo 
nej przez przemysłowców obniżce płajc.

Jeszcze się można zapisać 
na wycieczki T. U. R.

Wycieczka do Puszczy Białowieskiej
na Zielone Święta: wyjazd dn. 14 maja 
wiecz., powrót do Warszawy we wtorek 

rano. Koszty bez pożywienia 25 zł. Za­
pisy przedłuża się do dnia 12-go 

maja.
Wycieczka do Jezior Augustowskich.

Wyjazd 25 maja wiecz., powrót do W ar­
szawy 30 maja rano. Zwiedzenie Grod­
na, wycieczka statkiem po Niemnie do 
Gór Kredowych, Augustów, jazda jach­
tem na jeziora Augustowskie, Wigry. 
Koszty 43 zł. dla członków TUR. i PPS., 
inni płacą 48 zł. (bez pożywienia). Bliż­
sze szczegóły i informacje w Sekreta­
riacie Generalnym T. U. R., Czerwone­
go Krzyża 20, tel. 325-03 od godz, 9 — 
3-ej. Zapisy do 15 maja.

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Klinik! Berlińskie)

D-ra m ed. D. GISERA
C h m i e l n a  A?7

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. cho- 
niczne), pęcherza i niem ot płciowa.

Analizy krw i i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P O R A D A  Zł. 4

Poradnia świadomego 
Macierzyństwa

L eszn o  53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie­

płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł.

nówka. Konferencja wyników nie da­
ła, bo fabrykanci dążą do obniżki płac. 
Czynnych jest 12 fabryk, w których 
przedsiębiorcy honorują umowę, zawar 
tą ze związkiem klasowym.

* **
Godną uznania jest solidarność ro­

botników firmy Herman Sachs, Przed 
kilku tygodniami zwolniono w niej po­
łowę robotników, puszczając fabrykę 
na trzy dni. Obecnie firma chciała u- 
ruchomić na pełny tydzień. Robotnicy 
pracujący zażądali aby zatrudnić zwol­
nionych, każdą zmianę na trzy dni. Fir­
ma odmówiła ze względu na to, iż pła­
ci mniejsze świadczenia podatki i t. d. 
Wobec tego robotnicy porzucili pracę, 
oświadczając, że pragnieniem ich jest, 
by bezrobotni towarzysze pracy też mo 
gli mieć, choć szczupły, zarobek. Strajk 
trwa już 13 dni.

Urzędnicy fabryczni nie otrzymali na 
leżnyck’ sobie pensji za miesiąc kwie­
cień. Firmy, chcąc podkreślić swój stan 
niewypłacalności, oświadczyły iż będą 
mogły uskutecznić wypłatę dopiero w 
połowie maja. Dzieje się to  nietylko 
w fabrykach mniejszych, lecz j w kilku 
wielkich zakładach przemysłowych.

Sprawa nadużyć w Kasie Chorych
rozszerza się jeszcze na dwuch pracow­
ników. Między temi dwoma znajduje 
się wybitny członek NPR. „lewicy", 
Grabowiecki, Był on swego czasu de­
legowany przez swą organizację na 
członka autonomicznego zarządu Kasy 
Chorych.

* **
Magistrat m. Łodzi rozpoczyna pro­

wadzenie tak zw, robót sezonowych dzi 
siaj, w dniu 9 maja. Na robotach tych 
znajdzie zatrudnienie przeszło 3000 lu­
dzi, Narazie z pomocą rządową jest 
bardzo krucho. Jak  wynika z enuncja­
cji związków zawodowych, które o- 
bok Magistratu prowadzą starania u 
władz państwowych o przydzielenie 
kredytów samorządowi r,a prowadze­
nie robót jest wiele obiecanek. Czy 
będą one realne? — zobaczymy w naj­
bliższych dniach. Narazie „sanacyjne" 
związki robotników sezonowych, jak 
mogą utrudniają pracę samorządu, jak 
kiego. Na czele związków tak zw. Z. 
Z. Z. stoi niejaki Modrzejewski. Był on 
enpeerowcem, obecnie siedzi mocno w 
„sanacji". Jest b. czynnym ,sanato- 
rern". Tenże Modrzejewski w czasie 
inwazji bolszewickiej, na kresach, brał 
udział w morderstwie za co skazany zo 
stał na 4 lata ciężkiego więzienia. Ka­
rę swą odsiedział. Obecnie będąc gor­
liwym .sanatorem” doczekał się zmaza 
nia kary. Jak  sie dowiadujemy p. P re­
zydent Rzeczypospolitej przywrócił go 
do praw obywatelskich Pan Modrze­
jewski gra teraz na terenie łódzkiej „sa 
nacji'1 wielką rolę.

Ela.

Ponura sprawa
Sprawa mieszkaniowa nie schodzi u 

nas z porządku dziennego. Co jakiś 
czas powraca się do niej, niestety, nao- 
gół poło, aby stwierdzić, że nie zbliży­
liśmy się ani trochę do jej rozwiązania.

W jak katastrofalnych warunkach ży­
je ludność pracująca we wszystkich 
większych miastach i ośrodkach przemy­
słowych Polski, o tem rozpisywać się 
szeroko nie trzeba; znamy naszą nędzę 
mieszkaniową wszyscy aż naaito dobrze. 
Wystarczy przypomnieć, że wedle da­
nych z przed kilku lat. mieszkania je­
dnoizbowe stanowią w Warszawie 39% 
ogółu mieszkań — większość z nich nie 
posiada instalacyj gazowych i oświetle­
nia elektrycznego, liczne z nich nie są 
skanalizowane, prawie wszystkie nie 
posiadają dostatecznego oświetlenia.

„Do m ieszkań słońce rzadko dochodzi, 
ciasne, obudow ane podw órza otoczoną są 
w wielu kondygnacjach mieszkaniami me- 
przew ietrzanem i (przeszło 60% okien 
wychodzi na te  podw órza, — m ieszkania 
nieprzew ietrzane stanow ią przeszło  65% 
wszystkich). W  podw órzu takiem  często 
dymi lub hałasuie fabryczka, czasem 
znajdzie się i krow iarnia. Zaledwie 50% 
domów jest skanalizow anych i posiada 
wodociągi. N atom iast na  fasadach tych 
domów - koszar często znaleźć można 
fałszywy szyld: liczne ozdoby nikom u
niepotrzebne i kontrastu jące z nędzą hi­
gieniczną wnętrza... (ulica Złota, Srebrna, 
G ęsia Dzielna, okolice M arszałkow skiej ') 
W  ta k  p o n u ry c h  b a rw a c h  p r z e d s ta ­

w ia  przeciętne m ie sz k a n ie  w a rs z a w s k ie  
w  d z ie ln ic a c h  śró d m ie jsk ich , oficjalny 
o rg a n  m a g is t r a tu  w a rs z a w s k ie g o  —  
„ K ro n ik a  W a rs z a w y " , w  a r ty k u le  in i .  
a rch . St. Różańskiego.

Jaki wpływ na zdrowotność publicz­
ną mają złe warunki mieszkaniowe, o 
tem także nikogo przekonywać nie trze 
ba. Wydana przed kilku laty przez 
W arszawską Radę Zawodową wspól­
nie z W arszawską Spółdzielnią Miesz­
kaniową, broszura o budownictwie mie­
szkań iowem, przytacza opinję lekarza 
dra Gaetza, wedle którego „okręgi o 
większej śmiertelności z gruźlicy, są to 
okręgi o znacznej gęstości zaludnienia". 
Jeszcze jaskrawiej uwypukla związek 
przyczynowy pomiędzy gęstością zalu­
dnienia a śmiertelnością na gruźlicę 
przykład Łodzi, posiadającej najwyższy 
w Europie odsetek mieszkań jednoizbo­
wych. Otóż w tej robotniczej Łodzi mo­
gącej się poszczycić takim smutnym re­
kordem europejskim, mamy też najwyż­
szy w Polsce procent śmiertelności gru­
źlików! Gdy rozpatrzymy ilość zgonów 
gruźliczych na tle warunków mieszka­
niowych, to  przekonamy się, że 78% 
zgonów przypadało na mieszkania jed­
noizbowe, 14.9% na mieszka'nia dwuiz­
bowe,, a tylko 7.1% na większe!.. Są to 
zresztą wszystko rzeczy, ogólnie znane, 
rodzime, swojskie. Wszyscy się o nie o- 
cieramy, wszyscy żyjemy w promieniu 
ich działania!

Walka z głodem mieszkaniowym, 
walka o dostarczenie ludziom pracy, zno 
śnych warunków mieszkaniowych, na­
potyka u nas na trudność nie do przezwy 

ciężenia w postaci obecnych przepisów 
prawnych o finansowaniu budownictwa 
mieszkaniowego. Szczupłość kredytów 
budowlanych i ich drożyzna, nie poz­
walają na dostarczenie ludności pracują­
cej mieszkań po cenach dla niej dostę­
pnych. Dopóki pod tym względem nie 
nastąpi radykalna zm ana, nie może 
być mowy o budowie tanich domów 
mieszkalnych. Choćby najszerzej rek la­
mowana „akcja" budowlana bez uw­
zględnienia tamtych spraw, pozostanie 
jedynie i wyłącznie bluffem...

Kto chce naprawdę ruszyć sprawę 
mieszkaniową z miejsca, musi przyjąć 
nasz program budowlany, precyzowa­
ny wielokrotnie na łamach „Robotnika" 
i ujęty w tezach Polskiego Towarzy­
stwa Reformy Mieszkaniowej, w odczy­
cie dyr. J. Strzeleckiego zgórą rok te ­
mu, a domagający się:

1) przyznanie dla m ałych 1, 1% , 2-iz- 
bow ych m ieszkań o pow ierzchni 50 m tr.’ 
pożyczki w kwocie 95% faktycznych ko­
sztów budowy;

2) konw ertow ania całej sumy kredytu  
krótkoterm inow ego, udzielonego na budo­
wę tych m ieszkań na k redy t długoterm i­
nowy (obligacje i lity  zastaw ne) na 
50 lat;

3) redukcji oprocentow ania tych poży­
czek krótko i długoterm inow ych z 4% 
na 2%.

Innego wyjścia niema. Kto tego nie 
widzi, ozy też nie chce widzieć, nie 
chce poprawy warunków mieszkanio­
wych w Polsce!

(w. w.)

KTO ZGUBIŁ: P rzy okienku na  poczc 
W arszaw a I, znaleziono portm onetkę. C 
odebrania u  D. Trochim owicza, ekspedyc 
„R obotnika", od godz. 7 wieczorem .
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O stosowanie umowy zbiorowej
Rokowania w drobnych firmach naftowych w Zagłębiu borysławskiem

W listopadzie 1931 r. C entralny Zwią­
zek  G órników  rozpoczął akcję w p rz e ­
myśle naftowym o stosowanie umowy 
zbiorowej w drobnych firmach. W arun­
ki p racy  i p łacy  tych robotników  są 
w prost potw orne. P łace wynoszą od 
1.50 zł. do 7 zł. dziennie; czas pracy  
nie jest przestrzegany; za godziny nad­
liczbowe się n ie  płaci, w ypłaty zarob­
ków  są n iew ypłacane często od! dwóch 
do siedm iu m iesięcy i t . ! d.

Drobni przem ysłow cy są niezorgani- 
zow ani i nie mają do siebie zaufania., 
za najw iększego swojego wroga uwa-, 
żają organizację, naw et swoją własną, 
a w  szczególności Izbę pracodaw ców. 
W  tych to  w arunkach rozpoczęliśm y 
akcję i dopiero dnia 11.IV 1932 roku w 
sali M agistratu w  D rohobyczu rozpo­
częły  się pierw sze rokow ania, w których

(Kor, wł.j.

b ra ło  udział około 78 firm.
Pracodaw cy stara li się udowadniać, 

że znajdują się w ciężkiem położeniu 
gospodarczem  i że robotnicy, wobec 
obecnego bezrobocia, są z tych w arun­
ków  zadowoleni. N iektórzy mówią, że 
robotnicy „powinni” być zadowoleni, 
że mają pracę, a o  płace mniejsza. 
W prost bezczelnie zachow ał się nowo 
■upieczony kapita lista , W ładysław Błaż 
(dzierżawca kopalni w Limanowej), — 
k tóry  wymusił na robotnikach p o łp isy , 
że nie żądają poprawy i zastosowania u- 
mowy i że z istniejącego stanu są zado­
woleni. Podpisy te  przedłożył przew od­
niczącem u rokow ań Inspektorow i P ra ­
cy dem onstracyjnie.

Zachowanie się tego pana było bardzo 
...niepoważne!! Niedawno, kiedy ten 
sam pan Błaż był w iertaczem  m rze -

25-lecie polskiego Tow. Krajoznawczego

Polski handel zamorski
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kał, że zarobki są niskie i trudno jest 
w yżyć, ale gdy w ydzierżaw ił kopalnię, 
to  przedew szysikiem  obniżył robotn i­
kom płace. Podobnie zachowuje się dru­
gi „kapitalista" Drzyzga, były sek re ­
ta rz  Związku „sanacyjnego" w iertaczy.

Po przeprow adzeniu dyskusji w ybra­
no komisję, k tó ra  poraź pierw szy ze­
b ra ła  się dnia 4 maja ir. b. d la  szczegó­
łowego omówienia postulatów  robotni­
czych. P race tej komisji potrw ają przy­
puszczalnie p arę  dni.

N astępne posiedzenie odbędzie się 
w przyszłym tygodniu.

F. H.

Z meczu tenisowego 
Racing Club — Legja

Z okazji 25-lecia Tow. K rajoznaw cze­
go odbyły się w  W arszaw ie liczne uro­
czystości. Zdjęcie przedstaw ia frag­
m ent m alowniczego pochodu p rzed sta ­

wicieli w szystkich dzielnic Polski w 
strojach ludowych na ulicach W arsza­

wy.

Nowy typ samolotu

„ : - > 5 |E
• * t  X- .

' ■ ■ T A & Ę i m  

 w m

U góry w id zm y  część po rtu  Tand- 
jonk - P riok  w okolicach Bataw ji na 
Jaw ie. S ta tek  linji holenderskiej ocze­
kuje na  tow ary  firmy „Polsko - Indyj­
skie Tow arzystw o dla handlu zam or­

skiego1, k tóre  zostaną w yładow ane w 
porcie gdyńskim.

Zdjęciu u dołu przedstaw ia część to ­
warów  przeznaczonych dla Poski.

Na korcie Legji odbył się mecz ten i­
sowy Racing Club — Legja, z wynikiem 
6:1 dla drużyny francuskiej.

Na zdjęciu widzimy przedstaw iciela 
Racing Clubu p. Du Plaix,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

*

Na lotnisku w  Berlinie dem onstro­
w ano ostatnio sam olot konstrukcji prof. 
Schmeidlera, którego płaszczyzny noś­
ne można podczas lotu dowolnie powię

kszać i zmniejszać, dzięki czemu osiąga 
się w iększą szybkość lotu przy zmniej­
szonej szybkości lądowania.

Dla wygody publiczności
W  ogrodzie Saskim, Alejach Ujazdow­

skich i Al. 3-go Maja ustaw ione są 
krzesła  z których publiczność może ko­
rzystać za  skrom ną o p ła tą  na rzecz 
Tow. -Opieki naci! Ociemniałymi (Polna 
40). Obecnie wspomniana instytucja 
zw róciła się do w ładz miejskich r p ro ­
pozycją ustaw ienia krzeseł również w

innych parkach  miejskich: Ujazdow­
skim, Traugutta, Ogrodzie K rasińskim  i 
parku im. Paderew skiego. W ładze od­
nośne w ydały przychylną opioję w  tej 
spraw ie m ając na względzie wygodę 
publiczności i przysporzenie funduszów 
tej instytucji. (W.A.D.).

Z pośród dotychczasowych prezydentów Francji
Dzisiaj Zgromadzenie Narodowe wybiera czternastego z kolei prezydenta

LUDWIK ADOLF THIERS 
(1871 — 1873).

MARSZ. MAC MAHOŃ 
(1873 — 1879).

IULJUSZ GREVY 
(1879 — 1887).

SADI CARNOT 
(1887 — 1894).

CASIMIR PERIER 
(1894 — 1895).

i
RAYMOND POINCARE 

(1913 — 1920).
ALEKSANDER MILLERAND 

(1920 — 1924).

GASTON DOUMERGUE 
(1924 — 1931). PAUL DOUMER 

(1931 — 1932). 1
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W czorajsze w ypadki
ST R Z A Ł Y  N A  UL. M A R SZ A Ł K O W ­
SK IE J.

Ul. Marszałkowską przechodził wczo­
raj w nocy Franciszek Tkaczyk. W 
pobliżu pi. Zbawiciela idącego zaczepiło 
4-ch mężczyzn,;, którzy usiłowali pobić 
go. Tkaczyk wyjął rewolwer i wystrze­
lił 2 razy w górę, wobec czego sprawcy 
zbiegli. Wypa.diku z ludźmi nic było. 
Nadbiegły policjant sporządził w tej 
sprawie protokuł- 
ZABITY PRZEZ TRAMWAJ.

Nocy u,b.. około godz. 2 na ul. Odro­
wąża, wprost cmentarza żydowskiego, 
praskiego, do elektrowozu służbowego 
Nr, 165 jadącego yy kierunku Pelcowizny 
usiłował wskoczyć 46-letni Stanisław 
Szwecf, kelner (schronisko miejskie na 
Annopolu, budynek 17). Skok był fatal­
ny, gdyż S. zastał uderzony przez nte- 
zatrzymujący się wagon, doznając pęk­
nięcia czaszki oraz złamania nogi. 
Tramwaj pojechał, Szweda zaś — zna­
leziono w jakiś czas później — bez o- 
znak życia. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium.
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Służąca,, 31-letnia Walerja Kamińs­
ka, chcąc pozbawić się życia, odkręci­
ła kurki w lokalu Nr, 9 w tymże do­
mu, zamierzając zatruć się gazem świetl 
nym. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł desperatkę w sta­
nie .ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Gdzie 2 się kłóci
Przy ul. Wroniej 46, wynikła sprzecz­

ka między małż. Janem  i Franciszką 
Szpryngierami. Wkrótce poszły w ruch 
kwiaty ż doniczkami i butelki. W obro­
nie -jSzpryngerowej stanęła siostra jej 
Janina Sznajdęrówna, handlarka, przy­
były z wizytą z Częstochowy. Zajście 
zlikwidowali policjanci, przeprowadza­
jąc ranne siostry do ambulatorium P o­
gotowia- Tam lekarz stwierdził u 
Szpryngierowej 3 rany tłuczone głowy 
i prawej skroni, u Sznajderówny zaś — 
ranę tłuczoną głowy.

Tragedia bezrobotnej
30-letnia Katarzyna Kosowska, słu­

żąca, bezdomna i bezrobotna, otruła się 
w bramie domu 23 komis. (Grójecka 24). 
Lekarz Pogotowie stwierdził -ucie 
kwasem octowym i przewiózł Kosowską 
do szpitala Dz. Jezus.

Uważać na mięso
Przy  ul. Bugaj 25 zachorowali nagle

z o-bjawami zatrucia: 5-letni Stanisław 
Niewodzki i matka jego 30-letnia Apo- 
lonja, bez pracy. Lekarz Pogotowia 
stwierdził zatrucie mięsem. Po udziele­
niu pomocy, Niewodzką przewieziono 
do szpitala na Czystem.

— Drugi wypadek zatrucia mięsem 
wydarzył się w Targówku, gdzie zacho 
rowała 34-letnia Marja Majewska, przy 
mężu. Lekarz Pogotowia udzielił pomo­
cy pozostawiając zatrutą na miejscu.

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbowa 7 ■  P««- 4- 6 8 10

Na Śliskiej Drodze
W span ia ły  dram at erotyczny- 

W  ro li głów n ej:

DOROTHY J O R D A N

Dziś n a jw iększy  p rzeb ó j sezonu.

■ P ie rw szy  film dźw iękow y M istrza ope- 
re tki E m ery k a  K alm ana

[„RONNY"
KINO I f  O  M E T  A M
DŹWIĘK. I \  C hłodna 47 . W j^ j

Pocz. g. 5. 
Niedz. g. 3

W Na s te n i e  w ys tępy  a r ty s tów .

d ź w i ę k o w y  M T £ | § K I  
KIN O TEA TR

P o c z ą t e k  s e a n s ó w : 6, 8, 10.

ANNA ONDRA 
VLASTA BURIAN
w szam pańsk iej kom edi1

„ON I JEGO SIOSTRA"
C eny m iejsc od  50 groszy.

T . ,  ■ . -  nowy św iat  nr. 43majestic ;°„yą{ek -m-.10.
Polski film dźwiękowy z życia podziemi 

Warszawy

r y c e r z e  m r o k u
Rei. B. B re dsza jd e r  Muz. P .  PeckOWśkl
W roi. głów. Bronisław a L t v i a .  gwiazda 
ekranów czeskich, oraz Krasna ,  Chayeau, 
Nowicka, Breza.  Owron, Schwęrc.  Puchalski ,  

Ow e r io ,  Krzewiński,  Rzę tkow sk i  i inn i .

1 maj w Kraju
Imponująca m anifestacja w  M ławie

(Kor. własna).

Nic nie pomogły usiłowania kliki sa 
nacyjnej'*, aby zakłócić podniosły ob­
chód robotników mławskich, oraz scy- 
k tn y  policyjne. Obchód pierwszomajo­
wy udał się wspaniałe.

S tarostwo nie zezwoliło na to, aby 
pochód wyruszył z lokalu Zw, Zaw. i 
partji o godz. 10 rano, lecz dopiero o 
godz. t  ej.

O godz. 11-ej rano rozpoczęła się w 
lokalu Zw. Zaw. uroczystość odsłonię­
cia sztandarów miejscowego Komitetu

Chodzież (Poznańskie)
(Kor. własna).

Przebieg tegorocznego święta P ra ­
cy, połączonego z uroczystem odsłonię­
ciem sztandaru C, Z. R. Przem. Chemi­
cznego, był wspaniały.

W pochodz ę wzięło udział 380 czwó­
rek, poraź pierwszy .Sztandar Czcrwo 
ny" na czele pochodu, własna orkie­
stra, licznie przybyły kobiety i chłopi z 
okolicznych wsi.

O godz. 14-ej w lokalu PPS i Związ­
ku chemicznego tłumy. Lokal i scena 
p ęknie udekorowane zielenią i t rans­
parentami. Porządek utrzymuje mili­
cja, pod komendą tow. Olejniczaka. U- 
roczystości przewodniczy tow. Domi­
niak. Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił i odsłonięcia sztandaru doko­
nał tow Rusinek.

Tow. Górny odczytał listy i telegra­
my nadesłane z racji odsłonięcia sztan 
daru.

Po uroczystości pochód pr:%oszedł u- 
licami miasta a następnie odbyła się 
Akademja. Przemawiali tow. tow, Ma­
tuszewski, Hojan (TUR) i Rusinek. W 
części artystycznesj, na k tórą  złożyły 
się deklamacje, śpiewy itp. Tow. W ie­
ruszewska i Zakrzewska wygłosili pię­
kne wiersze 1-czo majowe. Po Akade- 
mji — tradycyjna zabawa.

erka.

W ołomin
(Kor. własna).

Pochód wyruszył o godz. 11-ej z lo­
kalu partyjnego na rynek, gdzie odbył 
się wiec. Wiec zagaił tow. Szwiszczew- 
ski i wygłosił przemówienie, poczem 
przemawiali tow. tow. Gomoliński I To 
bolski. W wiecu wzięło udział około 
trzech tysięcy ludzi.

Rezolucja odczytana przez tow. Go- 
molińskiego, została — tak jak wszę­
dzie — przyjęta entuzjastycznie. Na­
stępnie odbył się pochód.

O godz. 2-ej rozpoczęła się Akadem­
ja. Sala nie mogła pomieścić napły­
wających tłumów.

P P. S. i Centralnego Zw. Robotników 
3udowlanych w Polsce, oddział w Mła­
wie. Po zagajeniu przez tow. Chrzczo 
aa  i ukonstytuowaniu się prezydjum, 
przemawiał tow. Socha, poczem od­
było się odsłonięcie sztandarów.

Następnie uformował się tłumny po­
chód, który przeszedł na rynek gd-.e 

1 przemawiał tow. Socha do zgromadzo­
nych conajmniej 5 tysięcy ludzi, 

j Po wiecu uformował się pochód ra ­
zem z „Bundem" i Poalej Sjonem.

Manifestacja zrobiła w mieście wiel­
kie wrażenie.

Baranowicze
(Kor. własna).

Tegoroczny obchód święta 1-szo ma­
jowego, urządzonego w Baranowiczach 
przez Radę Związków Zawód. PPS. 
Bund i Poale Sjon, wypadł bardziej im­
ponująco, niż wszystkie poprzednie.

W samym pochodzie wzięło udział o- 
1 koło 3 tysięcy ludzi, zaś w wiecu na 

rynku ponad 5 tysięcy osób.
Administracja uczyniła wszystko, by 

odstraszyć od udziału w manifestacji. 
Udających się na manifestację do Bara 
nowicz z okolicznych wsi straszono ka­
rami, legitymowano i nie dopuszczano 
do miasta.

I Na wiecu pod gołem niebem przema­
wiali ttow. Machay, Mukasiej, Konigs- 
berg, Łapiński, Lachowicki i Różański.

, Po wiecu ruszył pochód ulicami mia­
sta z orkiestrą na czele.

Jednocześnie odbyło, się odsłonięcie 
dwóch nowych sztandarów Związku Bu 
dowlanego i Spożywczego. Członkowie 
.sanacyjnego" Związku budowlanego 
wzięli udział w pochodzie pod sztanda­
rem naszego Związku, zapowiadając li- 

! kwidację .ekspozytury starościńskiej", 
jak nazywają ,sanacyjny" związeczek.

W czasie wiecu im rynku policja w y­
łapywała uczniów, usuwając ioh z po­
śród sluchaczów(!!).

Wieczorem odbyła się uroczysta A* 
kademja, po skończeniu której odbyła 
się zabawa taneczna. Robotnicy i ro ­
botnice polscy, żydowscy, białoruscy i 
ro s y js c y  ochoczo bawili się.

Gdynia
(Kor. własna).

W pochodzie wzięło udział od 2500 
do 3000 osób. Pierwszy sztandar nio­
sło ? marynarzy; drugi sztandar — ro­
botnicy portowi Zw. Zaw. Transpor­
towców: za trzecim sztandarem: Ko­
mitet PPS, w Gdyni — szli tow. tow. 
Guziałek, Wojewoda i Werner.

Bezprawia wobec drobnych dzierżawców
w Ciechanowcu

(Kor.
Oczywista, że w Ciechanowcu (pow. 

Bielsk Podlaski), tak jak i w wielu in ­
nych miastach, mimo upływu kadencji, 
nie rozipisuje się nowych wyborów. J e ­
dno więcej, czy mniej bezprawie, czy

Akademja dziecięca
na Ochocie

W dniu 1-go Maja r. b. o godz. 5-ej 
po poł. staraniem Dzielnicy PPS. Ocho­
ta i koła R. T. P. D. na Ochocie, w lo­
kalu tej Dzielnicy przy ul. Przemyskiej 
Nr. 18, odbyła się Akademja l-s*o m a­
jowa dla dzieci, na k tórą  złożyły się: 
przemówienie sekretarki Warsz. Od­
działu R.T.P.D., p, Ir. Szulcowej poga­
danka z dziećmi — prowadzona przez 
tow. W. Szymanowską, marsz majowy 
odśpiewany z kartek przez dzieci, pieś­
ni robotnicze i chóralne deklamacje w 
wykonaniu Czerwonych Harcerek z O- 
choty i dzieci z Ogniska na Ochocie.

Na zakończenie Akademji wszystkim 
dzieciom zostały rozdane chorągiewki 
z napisem ,,1 Maj", czerwone kokardki 
i ..Przyjaciel Dzieci".

Dzieci na Akademji zebrało się prze­
szło sto.

Wzajemny stosunek pomiędzy słucha 
czarni — dziećmi a dziećmi — przed­
stawiającymi — wywiązał się b. ser­
deczny. Wszyscy chciel' jaknajbardziej 
uświetnić Akademję, tak  że nawet kil­
koro dzieci z pośród słuchaczy również 
wystąpiło ze swemi deklamacjami, a 
każdy punkt programu był gorąco okla 
skiwany przez zebraną dziatwę.

Akademję zakończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki".

własna).
to już kogo wzrusza? „Sanacja" więc 
rządzi, jak chce. Odbija się to przede- 
wszystkiem na biednych ludziach, k tó ­
rzy dzierżawią małe działki ziemi po- 
cerkiewnej, k tćrą  zarządza magistrat. 
Tych drobnych dzierżawców, dla któ­
rych ta ziemia, jest jedytnym źródłem 
utrzymania, postanowiono pozbyć się i 
ziemię oddać bogatym. Wyrzuca się ich 
przemocą z ziemi, lub różncimi sztucz­
kami. Nie chcą się naprzykład przyj­
mować czynszu, by zdobyć argument, żc 
nie płacą. Tym nawet, którzy posiadają 
kwity, robi się zarzuty, że zalegają, a 
wykazu zaległości wydać nie chcą. Gdy 
biednemu dzierżawcy odbie -1 :e się zie­
mię, z której kartofle są jedynym spo­
sobem utrzymania się przy życiu — od­
daje się tc ziemie bogatym obywatelom, 
np. jednemu bogatemu kupcowi żydow­
skiemu na skład drzewa.

Do tego dochodzi niesłychanie bru­
talny sposób o d n o s z e n ia  się burmistrza, 
a zwłaszcza sekretarza magistratu Se- 
wruka do tych dzierżawców.

Ów Sewruk jest niesłychanie odrynar- 
ny wobec wszystkich zresztą biednych 
obywateli. Wyrzuca ich za drzwi w Ma­
gistracie, wymyśla w c.cfynarny sposób. 
Je s t  ogólnie znienawidzony, tak  jak 
był znienawidzony przez obywateli 
w Brańsku, skąd go przegnano.

STAN POGODY
NAOGÓŁ SŁONECZNIE.

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody  w dniu 
dzis ie jszym : N aogół s ło n eczn ie  p rz y  z a ­
ch m u rzen iu  um iarkoW anem , m iejscam i m o­
żliw e jeszcze d robne  opady, C hłodno , dniem  
tem p. + 7 I> d o  + 1 1 °. S łab e  w ie try  p ó łn o ­
cno-zachodn ie ,

Sierpc
(Kor. własna).

O godz.. 12 wyruszył uroczysty po­
chód z orkiestrą i sztandarami r.a ;y- 
nek gdzie do kilkutysięcznych tłumów 
przemawiali ttow. Tulodziecki i Żolnów 
ski, oraz przedstawicie' Bundu tow, U- 
szer.

ŻUROMIN (pow. Sierpc). Na rynku 
p- zed remizą zgromadziło się około 
2000 ludzi do których przemawiał Iow 
Kępczyński. Pochód przeszedł ulicami 
miasta.

BIEŻUŃ (pow. Sierpci. Na Zgroma­
dzeniu. liczącem okołn i 500 osób, prze­
mawiał tow, Kępczyński.

W Żurominie i Bieżuniu policja przez 
lulka dni poprzedzających l  Maj tero- \ lyzowała naszych towarzyszy przez wy 

| pytywania, zapisywania, protokuły itp.

Pułtusk
(Kor, własra).

j W Pułtusku uroczystość 1-szo majo- 
i wa zgromadziła na publ.cznem zgroma 

dzeniu niemal całą ludność robotniczą 
z miasta, oraz licznych chłopów z '| «o- 

1 licznych folwarków i wsi, którzy prze 
szli ulicami miasta zatr-.ymując się na 
rynku. Przemówienie wygłosił s e k re ­
tarz Zw. Zaw. Rob. Ro:n. tow. Turek.r

Sochaczew
(Kor. własna).

Zgromadzenie 1-szo majowe w Socha 
czewie zgromadziło około 1500 robot­
ników i chłopów. Uwagę zwróciło licz­
ne przybycie mieszkańców Młodzieszy­
na, odległego o kilkanaście kilometrów, 
którzy przyszli pod czerwonym sztan­
darem i z pieśniami rewolucyjncmi na 
ustach, nie bacząc na uciążliwą drogę 

i i r.a dziwne pogłoski o rzekomem ob- 
stmwiermu Sochaczewa przez policję i o 
zamiarze cofnięcia zapomóg tym bezro­
botnym, którzy wezmą udział w obcho- 
dzie(!i),

I Zgromadzeni po wysłuchaniu prze­
mówień tow. tow. Jakubowskiego. Lo- 
dzińskiego i Drabera oraz tow. Sarny 
z Bundu uchwalili jednomyślnie, wśród 
okrzyków na cześć PPS. rezolucję 1- 
szo majową, oraz protest przeciwko 
niszczeniu przez sanację samorządu.

Po wiecu odbył się pochód ulicami 
miasta, z sympatją witany przez, miesz­
kańców. Po p o łu d r’" tłumnie wzięto 
udział w Akademji TUR-a.

Komuniści i „bebesyny" wogóle się 
nie ujawnili.

W IŁOWIE. Na zgromadzeniu w licz­
bie ok. 800 osób referował tow. Cin- 
kusz.

Dziś w Radio
11.20 —  11.25 K o m unikat d la  kom unikacji 

lo tn iczej. 11.45 —  11.55 P rzeg ląd  P rasy . 
11,58 —  12.05 S ygnał czasu . H ejnał. 12.05 
—  12,10 P ro g ram  r.a dzień  b ieżący . 12.10— 
13.20 P ły ty  g ram ofonow e. 13.20 — 13.25 
K om unikat P1M. 13.35 —  13.55 P ły ty  g ra ­
m ofonow e. 14.45 —  15.05 P ły ty  g ram ofono­
we. 15.05 —  15.15 K o m unikat g ospodarczy  
i G ie łd a  p ien iężna . 15.15 -— 15.20 .,C hw ilka 
lo tn icza". 15.25 — 15.45 „Na progu  szk o ły "
  w ygł. p. Z. S zad en b erg o w a . 15.45— 15.50
K om unikat d la  żeglugi i ry b ak ó w . 15.50 — 
16.15 P rogram  d la  d z iec i m łodszych , a) 
15.50 —  16.02 „L isty  od d z ieci"  —  om ówi 
p. W a n d a  T ata rk ie w icz -M a łk o w sk a , b) 
16.03 —  16.15 T ransm isja  z W ilna, o p o w ia­
d an ia  p. t. „ W io s in n a  p ieśń "  p. H ohendlin - 
gerów ny. 16,20 —  16.40 „D laczego lubię 
R um unię" —  w ygi. p rof. G lixelli. 16.40 — 
16,55 P ły ty  g ram ofonow e. 16.55 — 17,10 
O d czy t w języku  u k ra ińsk im . 17.10 — 17.35 
„Polacy, jako k o lo n iza to rzy  M a n d iu rji w 
XVII w ieku  —  w ygł. dr. W ład y sław  T om ­
kiew icz. 17.35 — 18.50 P opo łudn iow y  k o n ­
c e r t  sym foniczny. 18.50 — 19.15 K om unika­
ty, 19.15 —  19.25 „L istow ne n au czan ie  ro l­
n ic tw a"  — w ygł. prof. S tefan  Jan k o w sk .. 
19,25 — 19.30 O d czy tan ie  p ro g ram u  na 
dz ień  następ n y . 19.30 — 19.35 W iad o m o ­
ści sp o rto w e . 19.35 —  19.50 D ziennik  R a ­
diowy. 19.50 —  21.10 O p era  „R y cersk o ść  
W ieśn iacza" . 21.10 —  21,25 S k rz y n k a  p o ­
cz to w a  tech n iczn a . 21.30 —- 22.30 A u d y c ja  
R um uńska  z okazji Św ię ta  N arodow ego Ru- 
m unji 23,30 —  22.35 D o d a tek  do D zien n ik a  
R adjow ego. 22.35 —  22.40 K om unikaty . 
2,2.40 —  24.00 M uzyka  tan e cz n a  z K aw iarn i 
G astronom ja .

I  U C ZSIim E) G1EŁD9
W alu ty . Doi. S t, Z jcdn. 8.8554.
D ew izy. B elg ja  125.20; G d ań sk  174.85. 

H o land ia  361.30; L ondyn  32.80; N ow y Jo rk  
8.897; N ow y J o r k  (kabel) 8.902; P a ry ż  35 13; 
P rag a  26.36; S zw ajcaria  174.25; W łochy  
46.05.

Co grają w  teatrach
T EA TR  „A T E N E U M ". O s ta tn ie  dni „C ar 

L en in "  z Ja ra c z e m  w roli ty tu ło w ej. W 
najb liższych  dn iach  p re m je ra  sz tu k i J . Mi- 
h ae ly eg o  p. t.: „M am  la t 26' w reżyserii 
P e rzan o w sk ie j.

TEATR WIELKI, Dziś p rzed staw ien ie  za ­
w ieszone.

T E A T R  N A R O D O W Y . Dziś i codzienn ie  
św ieżo w znow ione a rcy d z ie ło  szy lerow nkie  
„Don K arlo s". C eny  zniżone

T E A T P NOW V. C odzienn ie  kom edia -v ! j -  

ska „M łodość szum i".
T E A T R  LET N I: Dziś pr, raz  o s ta tn i se n ­

sacy jna, a k tu a ln a  kom ed ja  b an k o w a  L udw i­
k a  V arn eu il'a  „B ank  N em o".

J u tro  p re m je ra  now ej kom edji S te fa ­
na  K ied rzy ń sk ieg o  „Życie jest sk o m p lik o ­
w an e ' .

TEATR POLSKI. Dziś i codzienn ie  k o m e­
d ja  N ow aczyńckir.go  p. t. „Komedja A m ery­
kańska''.

TEATR MAŁY. Dziś i codzienn ie  k o m e­
d ja  M arji K uncew iczow ej „M iłość p a n ie ń ­
sk a ” .

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś .L is'e ir 
figow y".

B A N D A : Dziś rew ia  „W iosna B andy tów  ‘ 
z udzia łem  całego  zespo łu

OSTATNIE DNI OPERETKI „W IKTOR- 
JA  I JE J HUZAR". G ran a  w te a trz e  N o­
w ości z n ieslychanem  pow odzeniem  o p e re t­
k a  A b rah am a „W ik to ria  i jej h u zar" , z o s ta ­
nie na  re p e r tu a rz e  jeszcze k ilk a  dni, p o ­
czem  na afisz w ejdzie  o s ta tn ia  now ość  o p e ­
re tk o w a  „K w iat H aw aju " w reży se rii F ilipa  
K uligow skiego, w p rzy g o to w an iu  m uzvez- 
nem  dyr. S tan is ław a  N aw ro ta  i J a k ó b a  
H irszfelda.

TEATR „KAMELEON". D ziś i codzienn ie
now a rew ja  „Sąd nad W arszaw ą" .

TEATR KAM ERALNY (S ienna 16), C o­
d z ien n ie  sz tu k a  L eo p o ld a  S taffa  p. t. „W a ­
w rzyny".

TEATR NOWY „AN ANA S". Dziś rew ia
„Co bed zie  w m a;u ?".

T E A T R  MIGNON (od godz. 6-cj). B ry lan ­
tow a rew ja  w 12 k a n ta ch  „H allo! C iuciun- 
k iew iczow a!"

TEATR „JASKÓŁKA DLA W SZYST­
KICH" (w Ł az ien k ach ) da je  codziennie  
„Słowiik ' A n d o r cna.

TEATR REWJ1 „GOPLANA" (Zam oi- 
sk iego  20). Dziś rew ja  „P lajta  k ry z y su ' * 
film.

O d szk o d o w a n ie  
p o  2 0  latach

(PAT). Z ak o ń czo n a  zo sta ła  in te resu jąca  
sp raw a  sąd o w a  o odszkodow an ie  pom iędzv 
m inisterjum  kom unikacji, a n iejakim  A d o l­
fem  L ew andow skim , k tó ry  p rz ed  20 la ty  w 
r. 1913, baw iąc  s ię  jako  d z ieck o  na to rze  
ko lejow ym  b. kolei nadw iślańsk ie j, u legł o- 
ka leczen iu .

S k arg a  ojca p o szk odow anego  dz iecka  
p rzech o d z iła  ro zm aite  k o le je , w reszc ie  do ­
sz ła  do S ąd u  N ajw yższego, k tó ry  o rz ek ł że a  
w p rz y p ad k a ch  ob jęcia  p rz ez  p ań stw o  po l­
sk ie  p rzed sięb io rs tw , p ro w ad zo n y ch  p rre z  
b. w ła d ze  zab o rcze  lub  okupacy jne, p a ń ­
stw o po lsk ie  przyjm uje rów nież  o d p o w ie­
dz ia ln o ść  w s to su n k u  do osób p o szk o d o ­
w anych . P o 20-latach procesow ania się  
A dolf L ew andow ski otrzym a! przyznaną mu 
przez sąd sumę przeszło 4 tys. złotych.

Z braku otfekś
4-letni Janusz Gadomski, pozosta-

wior.y chwilowo bez dozoru w miesz­
kaniu, wypadł z okna parteru  i zranił 
się w czoło. Chłopca opatrzył na miej­
scu lekarz Pogotowia.

H O L L Y W O O D  P" V  8
G łośny arevfilm

„ZEMSTA NIETOPERZA"
D zieje intym nego flirtu  a ry sto k ra ty  r o ­
syjskiego i pokojów ki. W -ro lach  gł.:

IWAN PETR0WICZ 
ANNY ONDRA

M uz Ja n  STR A U SS. Rez. Karol Lamoc
Bile ty  u lgow e i p a sse -p a rtout n ie w ażne

s *  f i l h a r m o n i i  .rn.
■ET Iwan MOZŻUCHIN

S w dram acie  z życia  ludzi 
bez przesz łośc i p. t.s

IERŹANT X
W krótce  : H en ry  G erat w na jw ese l­
szym film ie sezonu pt. Czarujący chłopiec

COLOSSEUM ‘ • 10

N A JW IĘK SZ A  SE N SA C JA  
EKRAN ÓW  ŚW IA T A -R E A ­
LIZA C JI R. MAMOULIANA 
Twórcy „W ie lkom ie jsk ich  Ulic

p. t.;

A , ■, '
i- Cen» 1
A m ie l*c 8„ I od zł.  ■

Dr JEKYLL i l ir  HYDE
W ROL, GŁ. FRIDR1C M ARCH 
N A  SCENIE: C a łk ow ita  zm ian a  p ro g ra m u

M A ŁA SALA: M aurice  C h e v a lie r  w fil. 
.,ZA 0CEAMĘIT1. Ceny m ie jsc gr. 65 i zł. 1 
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SZTA FETA  ROBOTNICZA
Zadania sportu robotniczego w chwili dzisiejszej

Tezy referatu t. dr. Michałowicza przyjęte przez Kongres ZRSS
Z A S A D Y  W Y C H O W A N IA  S O C J A ­

L IS T Y C Z N E G O  W  Z R S S .
I) . C EL —  Z A Ł O Ż E N IE : Celem 

robotniczego ruchu sportowego jest 
rozwój k lasy  robotniczej p o d  w zglę­
dem fizyczn ym , duchow ym  i m oral­
nym . J a k o  jedno z ogniw w yzw oleń­
czego ruchu k lasy  robotniczej, robo­
tn iczy  ruch  sportow y s ta ra  się na 
swym teren ie urzeczyw istniać k u ltu ­
ra ln e  zadan ia  socjalizm u. Cel, w  ten 
sposób określony, osiągnąć należy 
p rzez  naukow o opracow ane w ychow a­
nie fizyczn e , w ychow anie duchowe, 
o raz moralne.

Celem  wychowania fizycznego jest 
zdrow ie, siła i p iękno  —  d la  podnie­
sienia fizycznego poziom u k lasy  ro ­
botniczej.

Celem  rów nolegle do wychowania 
fizycznego idącego wychow ania du­
cha i „m orale", jest: stw orzenie ty ­
pu robotnika sportowca, umiejącego  
m yśleć społecznie, pełnow artościow e­
go żołnierza, walczącego o prawa pro- 
letarja tu . W ychowanie tak ie  winno 
być szkołą uczącą p ro le ta rja t, aby 
był zdolny rządzić sam  sobą i św ia­
tem. R ządzić w m yśl zasad  i w myśl 
spraw iedliw ości społecznej. Socjalizm  
to  cel główny.

J a k  długo nie doszliśm y do u rze­
czyw istnienia tego celu  głównego 
sport robotniczy winien w ychowy­
wać klasowo, bowiem zadaniem  dzie- 
jowem klasy  robotniczej, jest prze­
budowa społeczeństw  w duchu spra­
w iedliw ości społecznej.

W ychow anie fizyczne, to  teren 
działalności techników sportowych.

W ychowanie ducha, to teren  w y­
chowawców. Oba działy  zachodzą 
daleko jeden na drugi.

II ) . ŚRO D K I. Środki wychowania  
fizycznego , to:

1) System atyczne lekcje, treningi.
2) Zawody, św ięta sportowe.
3) W ycieczki.
4) A kadem je.
5) K ursy, obozy.
6) B adania soortow o - lekarskie.
7) Podróże drużyn.
8) N otow ania najlepszych  w yni­

ków zbiorowych i indy wid,
9) P ra sa  wychowania fizyczn.
10) L itera tu ra  W. F.
G łów ne zasady, którem i winno się 

k ierow ać p rzy  te j p racy , to:
1) Ćwiczenie i szkolenie winny się 

#  opierać na zasadach  masowości i
w szechstronnego w ychowania ciała. 
D opiero n a  dalszym  planie należy  u- 
w zględniać indyw idualne cechy i wła 
ściwości.

2) Zawody w sporcie robotniczym 
\n ie  mogą być nigdv okazją  do poniża­
nia przeciw nika. P rzeciw nik winien

być zaw sze traktow any, jako  cz ło ­
wiek i tow arzysz. Duch zaw odów  wi­
nien być duchem  wesołej gry i zaba­
wy, nie powinien natomiast nosić cech 
w alki o zw ycięstw o za w szelką  cenę.

3) G łówny nacisk winien być po ło­
żony na zaw ody drużynow e, w ielo­
boje i ćwiczenia masowe.

4) Pojęcie, że dobry wynik to za­
sługa jednostki i że za tę  zasługę n a ­
leży daw ać „łakocie", „blaszki" i „ a r­
tyku ły  w  prasie", jest zupełnie sprze 
czne z duchem sportu  robotniczego.

5) U dział w szystkich sportowców 
we wszelkich propagandow ych pocho­
dach, ćwiczeniach masowych i t. p. 

winifen być bezw zględnie obowiązko­
wy.
. Środki w ychowania ducha i „mora­

le", to:
1) K rótkie przem ów ienia na posie­

dzeniach, treningach zawodach, świę 
tach sportowych, akadem jach  i t. p.
2) O dczyty. 3) W ieczory dyskusyjne.
4) K ółka sam okształ eniowe. 5) Ze­
brania rodziców. 6) A kadem je dzie- 
cięcie. 7) K ursy  i szkoły wychowaw­
cze. 8) W ycieczki. 9) Czytelnie, 
świetlice. 10) Sekcje dram atyczne, 
tea try , m arjonety . 11) G ry  tow arzy­
skie ( nigdy ka rty). 12) P ropagando­
we napisy  obrazki. 13) W alka z alko­
holizmem .14) Sam orząd dzieci (czer 
wone harcerstw o). 15) P ropaganda 
pokoju  i w alka z m ilitaryzm em . 16) 
U dział w zebraniach i uroczystoś­
ciach robotniczych klasowych 17) U- 
dział w  Kongresach, konferencjach, 
wiecach swoich i bratnich organizacji 
sportow ych zamiejscowych. 18) Oso­
bisty p rzy k ład  kierowników.

5-lecie Robotniczego Klubu 
Sportowego „Drukarz"

W r. b. upłynęło 5 lat od chwili za­
łożenia przez Zarząd Związku Zawodo­
wego Drukarzy Robotniczego Klubu 
sportowego. W miarę rozrastania się 
Klubu, powstawały kolejno różne sek­
cje. Pierwszą była piłkarska, następ­
nie lekkoatletyczna, kolarska, potem 
pływacka, wioślarska, bokserska, gier 
sportowych (koszykówka, siatkówka), 
ping - pongowa i in. i dziś niema dzie­
dziny sportu, w której członkowie klu­
bu „Drukarz" nie braliby udziału. Licz­
ba członków klubu wynosi obecnie 150. 
Najbardziej żywotną jest sekcja piłkar­
ska. Znajduje się ona w klasie B do­
tychczas na pierwszem miejscu i w tym 
roku najprawdopodobniej przejdzie do 
wyższej klasy.

W Zielone Święta, dn. 15 i 16 maja 
klub „Drukarz" obchodzi uroczyście 5- 
łecie swego istnienia (na stadjonie AZS
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Echa ubiegłej niedzieli
BOKSERZY GWIAZDY BIJĄ 

LEGJĘ 1 1 : 5
W sobotę odbył się mecz bokserski 

Legja — Gwiazda, zakończony zwycię­
stwem Gwiazdy 11:5. Poszczególne wy- 
n:ki przedstawiają sie następująco:

Waga musza: Rotkolz (G) przez k. o, 
w 2 rundzie bije Zbikowskiego. W 
koguciej: Mrozowski (L) bije na punkty 
Zatela,, a Wasiak (L) remisuje z Lew­
kowiczem. W piórkowej: Komar (L) 
bije Lęgę przez dyskwalifikację tego o- 
statniego z powodu unikania walki. W 
lekkiej: Rosenberg (G) pokonał Sałasa, 
a Grzywacz (G) — Bareję. W półśre- 
dniej: Jeleń (G) zwyciężył na punkty 
Burzę. Wreszcie w średniej Grosberg 
(G) zdobył punkty walkoverem z powo 
du niestawienia się na ringu Doroby. 
TABELA ZAWODÓW O MISTRZOSTWO 

WARSZAWSKIEJ KLASY A.
Niedzielne zawody o mistrzostwo klasy 

A okręgu warszawskiego nie wprowadziły 
większych zmian w tabeli. W dalszym cią­
gu na pierwszym miejscu znajduje się AZS 
przed rezerwą Legji. Pewne przegrupowa­
nie nastąpiło na końcowych miejscach:

1) AZS 5 gier, 8 pkt. st. br. 10:6
2) Legja Ib 5 gier., 7 pkt. st. br. 8:4.

3) Gwiazda 5 gier, 6 pkt. st. br. 8:8.
4) Świt 6 gier., 6 pkt. st. br. 9:11.
5) Skoda 4 gry, 5 pkt. st. br. 5:5.
6) Polonja Ib 4 gry, 4 pkt. st. br. 108.
7) Skra 3 gry, 3 pkt. st. br. 5:5.
8) Warszawianka Ib 5 gier, 3 pkt. st. 'or. 

9:10.
9) Znicz 3 gry, 2 pkt. st. br. 4:5.

10) Marymont 5 gier, 2 pkt. st. br. 914.
11) Makabi 3 gry, 2 pkt st. br. 1:2.

DWA BIEGI YMCA.
W niedzielę, odbyły się w Strudze

dwa biegi kolarskie YMCA dla zawod­
ników niestowarzyszonych i stowarzy­
szonych nielicencjonowanych. W bie­
gu na 50 kim. zwyciężył Czajka (Iskra) 
w czasie lg. 31 m. 55,8 sek.

W biegu na 25 kim. pierwsze miejsce 
zajął Kamiński (niestowj w czasie 
47:27,3 sek.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W WARSZAWIE.

W niedzielę na boisku w Agrykoli odby 
ły się zawody lekkoatletyczne, zorganizo­
wane przez WOZLA na fundusz olimpijski.

Z powodu ulewnego deszczu, jaki spadł 
przed godziną 17-stą, zawody przerwano. 
Zdałano rozegrać tylko następujące konku­
rencje: 1Ó0 mtr. — Koźlicki (AZS) 11,3 sek , 
3000 mtr. — 1) Skowroński (Warsz.) 9:36 
sek. W sztafecie 4 x 1500 mtr. — 1) W ar­
szawianka 19.20 sek.

W .biegu pań na 60 mtr. zwyciężyła Scha- 
bińska w czasie 8,1 sek.

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
W ŁODZI.

Trójmecz lekkoatletyczny ŁKS. — Zje­
dnoczone — Krusche Ender przyniósł dość 
słabe wyniki. Na tych zawodach poza kon­
kursem Weissówna pobiła rekord świato­
wy w rzucie dyskiem. Pozatem Starosta w 
biegu na 3 tys. mtr. pobił rekord okręgu 
łódzkiego uzyskując wyniki 9:33,9.

NA RINGACH ŁODZI.

Pierwsze spotkanie pomiędzy Rudzkim a 
Cyranem zakończyło się wynikiem remiso­
wym.

Drugi mecz Garncarek — Seweryniak 
przyniósł sensację w postaci klęski dwu- 
krotnego mistrza Polski Seweryniaka. Garn­
carek miał przez cały czas bezapelacyjną 
przewagę i spotkanie wygrał przez k. o. w 
trzeciej rundzie.

Trzeci mecz eliminacyjny Chmielewski— 
Seidel wygrał łatwo Chmielewski.

ŚLĄSK BIJE KRAKÓW W BOKSIE 10:2.
Mecz bokserski Śląsk — Kraków roze­

grany w Krakowie na fundusz Olimpijski 
zakończył się zdecydowanem zwycięstwem 
Śląska 10:2. Kraków był reprezentowany 
przez Wawel.

Poza konkursem odbyły się zawody eli­
minacyjne w wadze koguciej pomiędzy mi­
strzem Polski Polusem a Chrostkiem. Zwy­
ciężył na punkty Polus.

PORAŻKA LEGJI W ZILINIE.

W niedzielę warszawska Legja bawiła w 
Zlinie, gdzie rozegrała mecz rewanżowy z 
miejscową „Ziliną". Zawody zakończyły się 
porażką Legji w stosunku 2:1 (2:0).

JAPONJA BIJE GRECJĘ W ZAWODACH 
O PUHAR DAVIS‘A.

W zawodach o puhar Davis'a Japonja 
pokonała Grecję 5:0.

O PUHAR EUROPY ŚRODKOWEJ.
Międzypaństwowy mecz piłkarski o pu­

har Europy środkowej rozegrany w Buda­
peszcie pomiędzy Węgrami a Włochami 
przyniósł wynik nierozstrzygnięty 1:1 (1:1)

W tabeli zawodów prowadzą Włochy — 
9 pkt. przed Austrją, 8 pkt. Węgrami — 6 
pkt. Czechosłowacją — 4 pkt. i Szwajcarją 
3 pkt.
WARTA MISTRZEM PZPN WE FRANCJI

Rozegrany w Lille ostatni mecz o mi­
strzostwo Ligi Polskiego Związku Piłki No­
żnej we Francji pomiędzy Unją z Bruay a 
Rapidem z Ostricourt zakończył się zwy­
cięstwem Unji w stosunku 4:2.

Mistrzostwo Ligi za rok 1932 zdobyła o- 
statecznie W arta z Noyelles-sous-Lens.

w Parku Paderewskiego). Na uroczy­
stości te przyjeżdża ze Lwowa dla ro­
zegrania dwóch meczów drużyna pił­
karska „Grafika". Będzie rozegrany ró 
wnież mecz „Drukarz" — „Sarmata"; w 
międzyczasie odbywać się będą zawo­
dy lekko-atletyczne, siatkówka, koszy­
kówka a w drugim dniu na zakończe­
nie — zawody pływackie.

Również z okazji 5-lecia odbędą się 
j  wyścigi 50 kim. sekcji kolarskiej na szo 
j sie w Strudze.

BREUERÓWNA WYRÓWNAŁA 
REKORD ŚWIATOWY

W niedzielę odbył się mecz lekko­
atletyczny na fundusz olimpijski pomię 
dzy reprezentacjami miast Katowice — 
Królewska Huta. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Katowic 76:55.

W meczu zyskano szereg doskona­
łych wyników. Na plan pierwszy wy­
suwa się Breuerówna, która w biegu na 
60 mtr. wyrównała rekord Polski i świa 
towy mając czas 7.6 sek.

Nowy rekord nie będzie mógł być u- 
znany, ponieważ Breurówna biegała x  
wiatrem.

DRUŻYNY POLSKIE N A  
ŚLĄSKU OPOLSKIM

Trzy czołowe drużyny Śląska Pol­
skiego bawiły w niedzielę na Śląsku O- 
polskim, gdzie rozegrały spotkania z 
miejscowemi drużynami niemieckiemi.

Naprzód — Lipiny grał w Zaborzu z 
b. mistrzem Śląska Opolskiego ,Preus- 
sen" ulegając mu 3:0 (1:0).

I FC. doznał katastrofalnej porażki w 
Raciborzu w meczu z drużyną „03” 2:7 
( 1 :2 ).

Honor Śląska uratowała drużyna
, Śląsk" z Świętochłowic, zwyciężając w 
Gliwicach zwycięzcę Garbarni wice-mi- 
strza Ślaska Opolskiego V FB w stosun 
ku 4:2 (2:0).

P o zatem  S lav ia  — R uda p rze g ra ła
z klubem niemieckim SV 0:2 (0:0).

I __________    _  . .
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Na podszybiu
Powieść górnicza

W itek  uśm iechnął się:
—  T ym czasem  św iat nam  gra inny d ram at i t ro ­

chę lepszy, niż ten, którybym  ja  mógł stworzyć.
Po wyjściu d o k to ra  narzeczen i znikli w pokoiku  

M aniuty.
—  D ram at, d ram at... Czyś ty  się nie zastanow iła, 

jakie to  je s t dziw ne, że człow iek musi m ieć ty leż 
sm utków , co i radości... W p ro st p o trzeb a  mu tego 
do dobrego samopoczucia... G dy życie było uregulo­
w ane, jednostajne i spokojne, jak toń jeziora, łazili 
6obie ludziska do tea tru , by im szarpano nerw y ze 
sceny. W ted y  tw orzyli P rzybyszew scy, Ibseny, 
S trindbergi... Ludzie łaknęli tragedji! Dziś idzie się 
do k ab a re tu , by  się uśm iać. D laczego? —  Bo życie 
jest tragiczne, n iepew ne i człow iek instynktow nie 
szu k a  radości i zapom nienia.

W itek  nagle się zam yślił i jakgdyby przygasł.
M aniuta nachy liła  się ku niem u:
—  Co ci to?
—  M ęczy m nie ta  dzisiejsza rzeczyw istość. Zwala 

się na nas zew sząd okropnem i w iadom ościam i: ry ­
czy z gazet, w krzyku ją nam  ją do uszu p rzez  radjo, 
wbijają w mózgi na zeb ran iach  i w iecach:

M aniu ta się zapaliła.
—  J a  tego nie rozum iem ! życie dzisiejsze jest cu­

dow ne w łaśn ie dlatego, że daje la k ą  m oc w rażeń!

—  Może... Ja  osobiśció w olałbym  o niem  czytać, 
urodziw szy się o p ięćdziesiąt la t później.

— D laczego?
— Jes tem  człow iekiem , żyjącym  raczej życiem 

skupionem . D oznanie w ew n ętrzn e  jest dla mnie b a r ­
dziej praw dziw e, niż zjaw iska zew nętrzne. G ardzę 
pośpiechem , rek o rd em  i ca łą  tą  am erykan izacją  ży­
cia.

Pow ieki W itka drgały  nerw ow o. M aniuta m usnę­
ła dłonią jego w łosy. W itek  schw ycił ją za rękę 
i p rzygarną ł do siebie.

— Przyjedź do W arszaw y! — szeptał. — Przyjedź 
i bądź ze mną.

— Przyjadę!
— Pam iętaj!
W  przeddzień  w yjazdu W itek  w yszedł od Kosso- 

budzkich późnym  w ieczorem . M aniu ta długo jeszcze 
s ta ła  p rzy  oknie i spoglądała w noc, chociaż on znikł 
już jej z p rzed  oczu.

W reszc ie  w olno odw róciła się i podeszła  do biu- 
reczka... W ięc odjechał! Ja k a ś  ogrom na pu stk a  ro z ­
w arła  się dokoła niej... P oczu ła się zupełn ie sam o­
tna... Sam otna w pokoju, w domu, mieście, niem al 
w całym , głuchym  św iecie

O djechał... P ozostan ie ty lko  po nim natłok  myśli, 
w rażeń, poczucie m iłości...

W yjęła  z szufladki listy  W itk a  i zaczęła  je p rz e ­
glądać,.. Po chwili schow ała je i w stając, p rzy rzek ła  
sobie:

— Od w akacyj w yjeżdżam  stanow czo  do W a r­
szaw y.

N apisała  listy  do krew nych, m ieszkających w s to ­
licy, aby  w yrobili jej jakąkolw iek  posadę.

X. W IELK A I M AŁA TRA N ZA K CJA .
Na kopalni tym czasem  w szystko szło swoim zw y­

kłym  trybem . S iennicki p rzyszed ł zupełn ie już dc 
siebie i pohukiw ał na ludzi, jak  za dobrych czasów  
z p rzed  katastro fy . V errie r p rze lew a ł się z m iejsca 
na miejsce, niby ku leczka żywego sreb ra , pap-łąc 
p rzy tem  dużo i radośnie. Jed y n ie  C hadeau  chodził 
jeszcze bardziej zam yślony, niż zw ykle.

P row adził obecnie grubą grę p ien iężną i był 
w przeddzień  zaw arc ia  doniosłej tranzakcji. M ogła 
go ona zaprow adzić na  szczyty  karjery , ale rów nie 
dobrze m ogła m u też  ją zw ichnąć.

„T-w o E ksp loatac ji ru d  i w ęgla w Zagłębiu Dą- 
brow skiem " było  najw iększym  posiadaczem  galma- 
nów. D y rek to rem  tego T-w a był s ta ry  wyga giełdo­

wy, skąpiec i dusigrosz Dide.
Nałożyć na wysoki, p ro sty  m anekin  pop iela te  

ub ran ie  o fałdujących się połach, zaopatrzyć go 
w tw arz  b ladą i pociąg łą o w ąskich, jakby sk lejo­
nych w argach, w rę ce  b ia łe  i długie, stw orzyć m e­
chanizm, k tó ryby  tcm  w szystkiem  pow olnie p o ru ­
szał —  i o to  będzie Dide,

S iadyw ał on sobie w swym gabimec ie w głębokim 
klubow ym  fotelu, p rzeg lądał pap iery , zalegające ol­
brzym ie b iurko , albo p a trz y ł p rzez  okno i pochrzą- 
k iw ał w szczególny jakiś sposcb, odzyw ając się n ie ­
zm iernie rzadko. D ośw iadczeni dom yślali się z tonu 
chrząkania , czy m umja —  jak  pow szechnie zw ano 
d y rek to ra  —  jest w dobrym , czy złym  hum orze.

(D. c- n.J.

NASZA RUBRYKA
P oszukiw anie p racy

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy i 
do gospodarstwa wiejskiego dostarcza 
bezinteresownie Towarzystwo „Ratuj­
my Niemowlęta”. Są to matki opusz­
czone. Nowy Świat 8-10 m. 13. Co­
dziennie od 11-ej do 4-ej.

KRAWCOWA poszukuje pracy w 
domach prywatnych. Reperacje. Ta­
nio. Poznańska 22 — 62.

PANIENKA MŁODA Z PROWIN­
CJI, pracowita chętnie przyjmie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do Re­
dakcji „Robotnika” pod A. B.

ABSOLWENT WYŻSZEJ SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ prosi o pracę, w 
stolicy lub na prowincji, oferty pro­
szę składać do Red. „Robotnika" — 
pod „Prasa”.

MATURZYSTA prszukuie jakiegoś 
zajęcia. Udziela niemieckiego w za­
kresie ośmiu klas. Cer.a p r z y s t ę p n a ,  

wiadomość- Alojzy Mełdzyński-Mier- 
nowski, Widok 2 m 23.

STUDENTKA POLONISTKA, dłu­
goletnia pedagogiczka, udziela lekcyj 
w zakresie 8 klas. Przygotowuje z pol­
skiego do matury. Ceny przystępne. 
Dzwonić 761-57 między 3—5.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
CBIY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 nim. gr. 30, drobne za w yraz gr. A  
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-azpaltowy, okład zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, W arecka 7-


